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G A Z E T A  L W O W S K A
PremiineraÓK z przesyłką pocztową wynosi r o c z n ie  32 K., p ó łr o c z n ie  16 K., k w a r ta ln ie  8 K., 

m ie s ię c z n ie  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n ie  24 K , p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a ln ie  6 K., 
m ie s ię c z n ie  2 K. — P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

_ .^ yy .eh°dzi codziennie o godzinie 5. po południu 
wyjątkiem dni poświątecznych.

pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Siioo -a '̂ — Biura Bedakeyi i Administracji 
uiica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedycja miejscowa 

eneyi dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż 
usmanna R — Listy należy frankować. 

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Bedakeyi nr. 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
sierpnia b. r. nadać najmiłościwiej radcy Dwo- 
ru i generalnemu inspektorowi generalnej 
■Dyrekcyi zarządu tytoniowego, Antoniemu 
H i l l e r b r a n d o w i ,  przy sposobności prze­
d s ie n ia  go na własną prośbę w stan sta­
rego spoczynku, krzyż kawalerski orderu Leo­
polda z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król, Apostolska Mość ra­
czył w skutek wiernopoddańczego raportu, zło­
żonego przez Ministra Cesarskiego i Królew­
skiego Domu oraz spraw zagranicznych, naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 24 sierpnia
b. r. zamianować najmiłościwiej ministra re­
zydenta w stanie rozporządzalności, Leopolda 
hr. B o l e s t ę  K o z i e b r o d z k i e g o ,  przy 
równoczesnem nadaniu mu tytułu i charakte­
ru nadzwyczajnego posła i upełnomocnio­
nego ministra, ministrem rezydentem i ge­
neralnym konsulem pierwszej klasy w Lan­
gerze.

CZĘŚĆ SIEURZĘDOWA

Lwów, 7 września.

Białe niebezpieczeństwo.
Najświetniejszy umysł współczesnej 

Francyi p. Anatol F r a n c e  wyraził w nie­
dzielnej N. Fr. Presse swoje zapatrywania 
na wypadki azyatyckie w najmilszej mu for­
mie ironicznych paradoksów. Ale tym ra­
zem lekkość "formy okrywa treść, pełną głę­
bokiego, światowego znaczenia. Sławny pi­
sarz, dosyć niesympatyczny, jako polityk 
francuski, kryjący się przytem coraz mniej 
ze swoją niechęcią do chrześciaństwa i chrze- 
ściańskiej kultury i z apostolstwem bezwy­
znaniowości, w ocenianiu wypadków dale­
kich, Francyę tylko pośrednio obchodzą­
cych, daje się porwać wielkości tematu i 
wznosi się na wysokie filozoficzno-etyczne 
kryteryum, na którem oparty, sądzi o lu­
dziach i stosunkach, dźwigających ciężar wi­
ny i odpowiedzialności za wschodnią trage- 
dyę wojenną.

„Czynimy spostrzeżenie, mówi p. Fran­
ce, że grozi nam żółte niebezpieczeństwo. 
Ale jeżeli ono istnieje, to któż je  stworzył?" 
„Nie żółta rasa przyszła do białej. Teraz 
zaś odkrywamy niebezpieczeństwo ż ó ł t e .  
Ale upłynął niemały szereg lat, odkąd Azya- 
ci znają b i a ł e  niebezpieczeństwo. Splądro­
wanie pałacu letniego, rozczłonkowanie Chin, 
czyż to nie były powody zaniepokojenia dla 
Chińczyków?" „ M y ś m y  stworzyli białe 
niebezpieczeństwo. Ono zaś stworzyło żółte. 
Takie to splątania, które mają w sobie coś

z konieczności starożytnego fatum, kierują' 
światem i trzeba podziwiać chytrą przezor­
ność ślepego przeznaczenia, gdy się zważy, 
że ta Japonia, która niedawno tak okrutnie 
występowała wobec Chińczyków i Koreań­
czyków, która była współwinną w naduży­
ciach Europejczyków, nie osiągnąwszy zre­
sztą za to żadnej korzyści, staje się mści­
cielem Chin i nadzieją żółtej rasy“ .

„Powiedzmy sobie raz prawdę w oczy. 
Przestańmy choć na chwilę sami sobie schle­
biać. Stara Europa i nowa Europa — tak 
bowiem winna słusznie brzmieć nazwa Am e­
ryki —  wprowadziły wojnę ekonomiczną. 
Każdy naród walczy na polu przemysłu z 
innymi narodami. Wszędzie szaleje zaciekła 
walka produkcyi z produkcyą. Nie jest nam 
do twarzy ze skargami i żalami, gdy widzi­
my, że na targu światowym, wytrąconym z 
normalnego toru, ukazują się nowe produ­
kty, robią konkurencyę i wywołują zamie­
szanie. Żale nic nie pomogą. My uznajemy 
tylko prawa silniejszego. Jeżeli Tokio okaże 
się słabsze,' wówczas nie ma racyi i damy 
mu to uczuć. Jeżeli będzie silniejsze, to ma 
racyę i nie możemy mu czynić zarzutów".

P. France stwierdza dalej, że w tem 
posuwaniu się narodów na polu ekonomicz- 
nem żaden z nich nie pozostał bez winy i 
kończy, jak zwykle, świetnym fajerwerkiem 
literackim: „Wyraża się obawę, że gdy Ja­
ponia urośnie, wtedy wychowa także Chiny 
i nauczy je bronić się i wyzyskiwać swoje 
bogactwa. Mówi się ze strachem, że wów­
czas powstaną silne Chiny. Tego jednak nie- 
tylko nie należy się obawiać, lecz właśnie 
powinno się w interesie ogółu życzyć sobie 
tego. Tylko silne narody przyczyniają się do 
harmonii i bogactwa świata. Ludy słabe, jak 
Chińczycy i Turcy, są przyczyną ustawicz-

Bezmyślnie, prawie bezwłasnowolnie 
targa się w odruchach radosnych ludzka 
tłuszcza. Zbiorowe ciało, nażarte i cuchnące, 
często szpetne, rzadko piękne w swych li; 
niach. W ylegli z domostw i dają folgę swej 
wesołości, rozciągając muskuły twarzy, wy­
dając okrzyki. Tu i ówdzie przemykają się 
ludzie, którzy wyzwolili się z tych ścieżek, 
i patrzą poza głowy tłumu, troszczącego się
0 „świecznik", złatany z połamanych ka­
wałków szmelcu, wyciągniętych z ognia na­
miętności karlich i pyłem przysypanych. Do 
nich, do tych „wyzwolonych" pragnęłaby 
się przyłączyć Anka, lecz musi brać niejako 
udział w tych ruchach większości, szalonej 
praw:e od pijaństwa, rozpolitykowania Się 
bez uzd i bez względów. To pijaństwo do­
zwolone, przepisane i usankcyonowane, wy­
dawało się nawet niejednemu wypełnieniem 
moralnego obowiązku. Snując się w tłumie 
około ratusza, ciesząc się z bełkotania je- 
dnego i tsgo samego nazwiska cziowioka, 
który wywiesił płachtę „programu", większą
1 silniej zredagowaną, niż inni, taki nieje­
den rósł w dumę i pychę. Zdawało mu się, 
że zbawia kraj, że podnosi i dźwiga na 
swych ramionach ginące instytucye, i że to 
dla niego zaczynają płonąć w niektórych 
oknach te świece „sześć na funt", oprawne 
w butelki i podzielone na połowę.

Grupy takich osobników zbierały się 
teraz, ujmowały pod ręce i zagłębiały w 
ulice, krzycząc i śpiewając. Dlaczego krzy­
czeli, dlaczego śpiewali, nie wiedzieli sami. 
Było im to obojętne. Chcieli tylko krzyczeć 
i podrzucać od czasu do czasu kapelusze. 
W ołali: „niech żyje!", a potem: „hańba!", 
tym samym tonem ludzi, nie bardzo przy­
tomnych.

Opadające coraz niżej ciężkie, ołowia­
ne chmury, gniotły ich mózgi i utrudniały 
oddech. Zdenerwowanie wzrastało. Każdy 
człowiek zdawał się wydzielać z siebie sno­
py elektryczności. W  oddali odzywał się 
głuchy huk grzmotu. Odpowiadały mu z 
ulic wrzaski, przeciągające wśród tłumu. 
Wreszcie mignęła pierwsza błyskawica i w 
niej zamigotał gwiazdą krzyż na katedral­
nym kościele. Tłumy powiały rękami ku

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kiłkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ; wa 
Francyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Bue de Varenne.

nych zamieszań i niebezpieczeństw. Ale ani 
z obawą ani z nadzieją nie ma się co spie­
szyć. Nawet choć Japonia zwycięży i przy­
stąpi do zorganizowania starego żółtego ce­
sarstwa, to nie uda jej się to tak odrazu. 
Trzeba będzie czasu, żeby Chinom wytłóma- 
czyć, że Chiny istnieją i żyją. One same bo­
wiem o tem nie wiedzą, a dopóki tego nie 
wiedzą, dopóty i niema Chin. Naród egzy­
stuje tylko wtedy, gdy ma samopoczucie 
swojej egzystencyi. Śą miliony i miliony 
Chińczyków, ale oni sami o tem nie wiedzą. 
Dopóki się nie porachują, nie mogą zupeł­
nie wchodzić w rachubę, lecz i porachowa­
nie się nie da im jeszcze egzystencyi. „P o­
numerujcie się". Taki pierwszy rozkaz rzuca 
podoficer żołnierzom, których uczy. W ten 
sposób zapoznaje ich z elementarną ideą 
społeczeństwa. Ale tylu milionom ludzi po­
trzeba nie mało czasu, by się ponumero­
wać !“

Jest dużo, za dużo l i t e r a t u r y  w tej 
p o l i t y c e .  Po za dowcipami i finezyami li- 
terackiemi myśl przewodnia, istotnie piękna 
i słuszna, nietylko się chowa, ale nawet 
miejscami gubi się bez śladu jej wątek. Je­
dno jest pewne. Obecna wojna jest logi- 
cznem, choć nieoczekiwanem do niedawna, 
następstwem polityki międzynarodowej, dą­
żącej za każdą cenę do bezwzględnego, for­
sownego popierania interesów e k o n o m i ­
c z n y c h .  W dyplomacyi nie słychać prawie 
innych wyrazów, jak : interes, targi, utrata 
jednych, konieczność zdobywania drugich, 
wyszukiwania nowych. Gorączka handlowa 
wielkich krajów,j produkujących węgiel, że­
lazo, wełnę i bawełnę porusza świat cały, 
byle zaspokoić rosnącą wciąż żądzę sprzeda­
wania, eksportu, pochłaniania produktów 
pierwotnych, zalewania rynków światowych

niebu i zaczęły błąkać się wśród kamienic, 
obijając się o słupy latarń, o mury domów.

Z głuchym łomotem zasuwały się że­
lazne żaluzye sklepów. Kupcy z pośpiechem 
mrówek oddzielali swe ubogie mienie od 
zdenerwowania tłumu. Już kilkakrotnie ro­
zległy się złowrogie szurnięcia parasolem, 
lub laską po drzwiach sklepowych, lub ścia­
nie. Radość z odniesionego tryumfu mogła 
zakończyć się dźwiękiem bitych szyb i wy­
rywanych z bruku kamieni.

Anka nie szła już teraz, lecz biegła w 
kierunku redakcyi.

Pusto było i głucho na ulicy i na pla­
cyku. Okna redakcyjne były zupełnie cie­
mne. Nie płonęło żadne światełko. Lecz 
Anka nie dała się uwieść tej ułudzie.

Czuła, wiedziała, że w tej ciemni jest 
jej ojciec zwyciężony z duszą, potarganą na 
ostatnie strzępy.

Szybko otwarła drzwi od sieni i wtar­
gnęła do środka. Gdy zamykała drzwi, po­
słyszała odgłos grzmotu. W icher wyrywał 
jej z rąk drzwi. Zatrzasnęła je  przemocą. 
Przebiegła puste pokoje. Środkowy, oświe­
tlony był latarnią uliczną. Drgnęła cała. 
Ukazała się jej głowa ojca, zwieszona ku 
ziemi. Tragiczna, blada, dogorywająca....

Straszna była w nieruchomości maski 
pośmiertnej, zastygłej i fatalnej.

Lecz szybko Anka opamiętała się.
To był transparent z portretem ojca, 

który przygotowano na wypadek tryumfu.
To on dogorywał, jakby przygwożdżo­

ny do katafalku redakcyjnego stołu, a do­
koła niego walały się japońskie lampiony 
zdeptane i w pośpiechu na ziemię zrzucone.

Nikogo w redakcyi. Wszyscy wobec 
porażki umknęli, zamykając się w swoich 
norach.

Anka weszła cicho do pokoju, gdzie 
stało biurko jej ojca....

Pewna była, że go tam zastanie.
I był tam rzeczywiście.

(Ciąg dalszy nastąpi).

«->)

Gabryela Zapolska.

A g y  f  flnszy wniAnieiy....
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).

XXV.
Szybko biegła Anka w stronę redakcyi.
Przeszła most, który zdawał się drżeć 

i pulsować jakiemś dziwnem, wewnętrznem 
życiem. Nie zdawała sobie widocznie spra­
wy, zajęta rozmową ze Stalewskim, ile czasu 
minęło od chwili jej powrotu do domu. Słoń­
ce zapadło zupełnie, czarne chmury wisiały 
groźnie nad miastem i zdawały się obniżać 
z każdą chwilą. Coraz cięższą była ta sekun- 
dowa walka płuc ludzkich, a oddech i pot, 
osrebrzył Ance skronie.

Posępność ciężka, dławiąca, zalegała 
miasto. Mrówki ludzkie, zamknięte w cyta­
deli swych murów, dusiły się i szalały w 
rozprzężeniu nerwów, na które biły fale krwi. 
Gdzieniegdzie już płonęły światła niepewne, 
i jakby zamiast blasku, mrok w siebie chło­
nące,

Anka starała się całą siłą nie podda­
wać wrażeniu tego zgnębienia, bo czuła, iż 
będzie musiała mieć tyle mocy, iż ta moc 
właśnie musi przejść niejako z jej duszy w 
duszę jej oj-ca, startego na proch swą poli­
tyczną porażką.

Co robił w tej chwJ i ten nieszczęśliwy 
starzec ?

Co się z nim dziać musiało?
Już poza mostem Anka odrazu ’ wtar­

gnęła w to rozpasanie drobnych ludzkich 
tryumfów i porażek. To, co płynęło z góry, 
to przytłaczające i groźne, rozścielało się i 
rozwłóczyło po ziemi w duszach i sercach

ludzkich. Nie było przebaczenia u tych, któ­
rzy brutalną nogą stanęli na gardle powa­
lonych. Z pola bitwy, gdzie „bohaterowie" 
nadziewają na miecze, jak na rożny, po kil­
ku swych braci — człowiek przenosi ten 
„rożen" mieczowy i zastosowuje do wszyst­
kich swych czynów. Upajany od dziecka fał- 
szywem winem tryumfów krwiożerczych, wy­
obraźnią brodzący po polach, zasłanych tru­
pami, nie mogąc urządzać „bohaterskich 
.jatek", całą tę krwiożerczość wtłacza sobie 
w duszę.

I potem galopuje tryumfalnie, kierując 
rumaka swej brutalności tam, gdzie kryje 
się w cień zwyciężony moralnie jego współ-
Z3Ti ^TPytami zajeżdża prosto w twarz 
pobladłą, dzidą godzi w serce, które kurczy 
się bólem porażki. Na hełmie wyobraźni po­
wiewa pióropusz dumnego upojenia. Zwy­
ciężyłem, więc dalej na cmentarz cudzych 
złudzeń!

Rozorać mogiły, rozerwać wieka tru­
mien, oplwać tych, którzy, zdjęci nagłą n ie ­
śmiałością zwyciężonych, w cień ukryć się 
pragną. Nie dać im sp ok oju  za to, że śmieli 
przez chwil parę wzniecać niepokój o udanie 
się zamysłów.

Vae metis!
Anka rozumie i wyczuwa duszę rzeczy 

martwych, rozumie, czemu drżał taką dziką 
radością most, jakby odbicie drżących ner­
wów, cisnących się „stronnictw". To samo 
drżenie przejęło bruk, fale powietrza, płomie­
nie gazu, płonącego na rynku.

W tłumach słychać tylko nazwisko 
„wybranego", brodzi się po masie afiszów, 
plakatów pozdzieranych !  porzucanych dokoła 
ratusza. Czepiają się sukni Anki ostrością 
zastygłego kleju, szeleszczą razem z tem 
tryumfalnem nazwiskiem, które rozdymą się, 
jak pęcherz, przez dzieci nadymany. Śmie­
szne, głupie, małomiasteczkowe drobiazgi za­
lewają powodzią całe miasto i zajmują pe­
wną seryę chwil ludzkiego istnienia. Kiedyś 
odbiją się echem w jakichś czynach, które 
przejmą zdumieniem swej przedpotopowej 
martwoty, posuwający się szlakiem udoskona­
lenia wał ludzkiego ducha.
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produktami przemysłowymi. Wytwórczość na 
eksport — oto wielkie prawo nowożytnego 
życia ekonomicznego, prawo, oparte na dzi­
siejszej organizacyi produkeyi. Pod naciskiem 
tego prawa tworzy się kolonie i państwa na 
kontynencie afrykańskim, wyrywa się ludy 
żółte z ich wielowiekowego odosobnienia. 
W  owym pościgu „za targiem11, w owem 
nerwowem szukaniu nowych rynków, kon­
kurenci cisną się na przebój i walczą wszel­
kimi środkami. A le następstwa tej olbrzy­
miej ekspanzyi handlowej przerosły zaró­
wno rachuby ekonomistów, jak i przewidy­
wania dyplomatów. Życie ma więcej pulsów 
i jest zawilej skomplikowane, aniżeli handel, 
wymiana i obrót towarów.

Po za zdobywanymi targami i rynka­
mi znajdują się niekiedy i, wstrząśnięte, bu­
dzą się z uśpienia organizmy żywe i wrażliwe, 
ludy, które miały swoją własną duszę, wła­
sną historyę, wierzenia, tradyeye. Pod bodź­
cem sił zewnętrznych ludy te przychodzą 
do świadomości swego narodowego istnienia 
i swej długo uśpionej siły. Wciągnięte, jako 
wartości bierne, w wir walki konkurencyj­
nej rasy białej, lecz wirem z martwoty wy­
rwane, tęsknią do czynnej roli w walce i 
gotują się do niej, wzorując się w przygo­
towaniach na chwilowych swoich pogromcach. 
Japonia pierwsza dała przykład zrozumienia 
niebezpieczeństwa białego dla rasy żółtej i 
pierwsza podjęła zwycięską dotąd próbę jego 
odparcia. Dlatego to nie można nigdy dosyć 
ocenić wyjątkowego historycznego, poprostu 
jedynego w dziejach znaczenia wojny ros- 
syjsko-japońskiej dla przyszłości świata. — 
Dlatego też, że względu na starcie się nie- 
tylko dwóch sił, ale dwóch etyk, można 
w tej wojnie widzieć prawdopodobny punkt 
wyjścia dla przesunięcia się —  odległego 
jeszcze zapewne — nietylko dzisiejszych su- 
premaeyj politycznych, ale także zasadni­
czych kierunków moralnego rozwoju społe­
czeństw.

w  C r a l ic y i .

(Telegramy).
Zakopane, 7 września. Wczoraj rano, 

po powitaniu JE. P. Prezydenta Ministrów 
na dworcu tutejszym przez reprezentantów 
władz, obecny na dworcu kolejowym poseł 
dr. Danielak wręczył P. Prezesowi gabinetu 
memoryał z prośbą o utworzenie sądu obwo­
dowego w Nowym Targu a sądu powiato­
wego w Zakopanem, dalej o subwencyę rzą­
dową dla gminy Zakopanego na wybudowa­
nie gmachu pocztowego, o połączenie Zako­
panego koleją z Węgrami, o upaństwowie­
nie kolei Chabówka-Zakopane i o ulgi po­
datkowe.

Po śniadaniu, udał się P. Prezes ga­
binetu do Morskiego Oka, gdzie w specyal- 
nie wybudowanym pawilonie prezez Towa­
rzystwa Tatrzańskiego, JE. Antoni hr. Wo- 
dzieki dał śniadanie na cześć dr. Koerbera. 
W  śniadaniu tern prócz Dostojnego Gościa 
i gospodarza wzięli udział: JE. P. Namie-
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z mm  za g r a n ic zn e j
ELIAS PORT U LU.

(Z francuskiego).

IX.
(Ciąg dalszy).

Następne dni straszne były dla Elia­
sa. Przychodził do brata, patrzył na niego, 
przechadźał się tam i napo wrót po pokoju i 
załamywał ręce bezsilnie, w rozpaczy, że nie 
jest w jego mocy oddalić chorobę od Pie­
tra, ocalić go. Nigdy nie spojrzał nawet w 
stronę Magdaleny lub dziecka ; i odchodził 
zdesperowany, rzucał się na kolana i całemi 
godzinami modlił się z największą żarliwo­
ścią o zdrowie Pietra.

Ale bardzo często, w czasie modlitwy* 
rzucał się nagle i śmiertelne zimno mroziło 
mu krew w żyłach. Ach ! z jakim że stra­
sznym potworem musiał walczyć ! Dla cze­
go, gdy tylko zapomniał się na chwilę, ten 
potwór szeptał mu radosne wyrazy, wznie­
cał w nim niezrozumiałe pragnienia, poka­
zując mu uparcie obraz brata umarłego i po­
chowanego ?

„To szatan — rzekł Elias sam do sie­
bie pewnego wieczoru. — Ale on mnie nie 
przezwycięży; n ie ! nigdy już mnie nie prze­
zwycięży ! Niechaj Piętro um iera, jeżeli 
umrzeć musi. Tak, zły duchu! choćby to

stnik Andrzej hr. Potocki, JE. P. Marszałek 
krajowy Stanisław hr. Badeni z synem, pre­
zydent sądu kraj. wyższego w Krakowie dr. 
Hausner, radcy ministerialni Bleyleben i dr. 
Bosner, radca Dworu prof. dr. Jordan, radca 
Namiestnictwa Wacław Zaleski, wieesekre- 
tarz ministeryalny dr. Adam Bieńkowski, 
marszałek powiatowy dr. Jan Zduń, poseł 
dr. Danielak, poseł dr. Bednarski, redaktor 
Smarzewski, dyrektor galie. Związku fabry­
cznego dr. Battaglia, redaktor dr. Ostaszew- 
ski-Barański i wójt gminy Zakopanego dr. 
Ohramiee.

W czasie śniadania wzniósł JE. hr. 
W o d z i c k i  toast na cześć dr. Koerbera. 
Witając go u brzegu Morskiego Oka, tej 
perły tatrzańskiej, o którą tak długi toczył 
się spór, w imieniu wszystkich, gorąco ko­
chających Ojczyznę, wyraził dr. Koerberowi 
podziękowanie za doprowadzenie do skutku 
sądu polubownego. Dzięki energii i stano­
wczości dr. Koerbera zdołano nareszcie do­
prowadzić do końca tak ważną dla nas wszy­
stkich kwestyę. Światli, wolni od uprzedzeń 
mężowie, sprawę całą gruntownie zbadali i 
sprawiedliwie rozstrzygnęli. „Obecnie — 
mówił hr. Wodzicki dalej — Ekseelencya 
przybył szczęśliwie do ostatniego etapu po­
dróży, co stwarza dla mnie sposobność wy­
rażenia nadziei, że skoro Ekseelencya, jako 
kierownik Ministerstwa spraw wewnętrznych 
z właściwą sobie bystrością i zmysłem ob­
serwacyjnym wszystko dokładnie zwiedził i 
zbadał, zechce z właściwein kierownikowi Mi­
nisterstwa sprawiedliwości poczuciem prawa, 
przedstawić w prawdziwem świetle Prezy­
dentowi Ministrów istotne stosunki i braki 
tego kraju. Jestem przekonany, że Ekseelen- 
eya użyje wszelkich środków, aby dopoinódz 
naszemu krajowi tak ciężko doświadczanemu. 
Dziękujemy raz jeszcze Waszej Ekscelencyi 
za tak pełną trudów, uciążliwą podróż, a 
mamy zarazem nadzieję, że na zrozumieniu 
potrzeb kraju, oparta życzliwość dla intere­
sów naszego kraju wzmocni się węzłami oso­
bistych wspomnień11.

Hr. Wodzicki wręczył następnie dr. Koer­
berowi mapę Tatr, oraz rocznik czasopisma 
Tow. Tatrzańskiego.

Na toast JE. hr. Wodzickiego odpo­
wiedział P. Prezydent Ministrów dr. K o e r- 
b e r w te słow a:

Obok łaskawego zaproszenia panów, 
zawdzięczam niebu, że dane mi było odwie­
dzić ten piękny zakątek ziemi, tę, jak ją 
Ekseelencya słusznie nazwałeś, perłę Tatr. 
Wspomniałeś Ekscelencyo o moim bardzo 
skromnym współudziale w doprowadzeniu 
do skutku sądu rozjemczego, który załatwił 
spór od wieków trwający. Zapewniam, że 
będzie to trwałem wspomnieniem mego ży­
cia, iż mogłem się przyczynić do przygoto­
wania prac przedwstępnych, które posłużyły 
do zakończenia i załatwienia tego sporu. 
Odtąd posiadanie to jest zapewnione na za­
wsze, a kraj będzie się niem zajmował z pie­
tyzmem i pieczołowitością.

Pozwól mi, Ekscelencyo, jeszcze słów 
kilka wypowiedzieć. Nie mogę opuścić kra­
ju, aby Pana i wszystkich tych, którzy mi 
a taką serdecznością dopomagali do osią­
gnięcia celu podróży, nie prosić, by przy­
jęli moje najgorętsze podziękowanie. Pod­
czas podróży poznałem kraj ten o wiele le-

miało być okrutne z mojej strony, pragnę 
teraz śmierci mego brata, żeby ci pokazać, 
że nie odniesiesz zwycięstwa nademną! N i­
gdy, nigdy już ci nie dam zapanować nad 
sobą! Jestem silniejszy od ciebie, szatanie! 
Moje ciało słabe i możesz jej złam ać; ale 
dusza moja nigdy ! nie, nigdy już nie podda 
się tob ie!11

I podniósł się z klęczek, uspokojony 
tern strasznem zwycięstwem.

Tej samej nocy Piętro umarł. Elias 
zamknął mu oczy, zrobił nad nim znak krzy­
ża świętego, pomógł Zii Anneddzie umyć i 
ubrać ciało. A  potem czuwał w nocy przy 
zmarłym bracie. Oo chwila wstawał, pochy­
lał się nad nieboszczykiem i patrzył długo 
na niego, z szaloną nadzieją, że Piętro nie 
umarł, że lada moment poruszy się, usiędzie 
na łóżku. Ale oblicze zarośnięte, woskowo- 
blade, nieruchome, ze spuszczonemi powie­
kami, pozostawało bez ruchu, jak przeraża­
jąca maska z bronzu. Po raz pierwszy może 
w życiu — bo Elias nigdy dotychczas tak 
blisko i długo nie przypatrywał się trupo­
wi — uczuł cały nieubłagany majestat 
śmierci. Przypominał sobie Pietra żyjącego, 
śmiejącego się, mówiącego; a jedna chwila 
wystarczyła, żeby go powalić tutaj martwe­
go, milczącego, na zawsze ! Ach ! na zawsze! 
Myślał sobie :

„Jutro, o tej porze, nawet te szczątki 
znikną z widowni świata.11

I nie mógł się zrezygnować na myśl, 
że wszystko kończy się w ten sposób, że on 
sam, jego rodzice i Mattia i Magdalena i 
dziecko, muszą kolejno także zniknąć z tego 
świata i te myśli rodziły w nim niewypo­
wiedzianie bolesne wrażenie. Potem za chwilę, 
klękał znowu przy śmiertelnej pościeli i bo­
leść jego łagodniała,

piej niż dotąd i z radością zaznaczam, że 
co do rozwoju jego najlepsze żywię nadzieje. 
Jeżeli budzące podejrzliwość wyrazy „brak 
zaufania11 nigdy nie były upragnione, to 
mam obecnie tę świadomość, że z pewno­
ścią do dobrego dojdziemy rezultatu, jeżeli 
wszędzie zapanuje zrozumienie tego, co jest 
potrzebne. Jest niejedno do zrobienia ze 
strony Państwa — oto wynik moich spo­
strzeżeń. Bądźcie panowie pewni, że Bząd 
najpoważniejszych nie zaniecha starań. Czuję 
się zobowiązanym wobec kraju, chociaż nie 
zapominam, że dowody sympatyi, okazywane 
mi, nie dotyczyły mojej osoby, lecz mojego 
urzędu, powierzonego mi przez Najj. Pana, 
a chociaż to sobie uprzytomniam, to wolno 
mi prosić Panów, abyście uważali mnie za 
gorącego przyjaciela tego kraju, za przyja­
ciela, który losy jego z najszczerszem bę­
dzie śledził życzeniem, gdy już czynnego 
udziału brać nie będzie; dopóki jednak po­
zostanę w urzędzie, będę niezmiennie kie­
rował się zawsze zasadami: bezstronnością 
pod względem narodowym, sprawiedliwością 
i życzliwością.

Serdecznie raz jeszcze dziękuję i wy­
chylam kielich na pomyślność Pana, Towa­
rzystwa tatrzańskiego i na powodzenie kraju.

Po drodze z Morskiego Oka do Zako­
panego zwiedził dr. Koerber zakład wycho­
wawczy hr. Zamoyskiej w Kuźnicach, sa- 
natoryum dr. Dłuskiego, poczem o godz. 6 
wieczorem powrócił do Zakopanego.

Zakopane, 7 września. Wieczorem 
odbył się w Skoczyskach obiad, dany na 
cześć P. Prezydenta Ministrów przez JE. P. 
Marszałka kraju hr. Stanisława Badeniego. 
W  obiedzie wzięli udział oprócz Gospodarza: 
JE. Pan Prezydent Ministrów dr. Koerber, 
JE. P. Namiestnik Andrzej hr. Potocki, JE. 
Julian Dunajewski, Prezydent sądu krajowe­
go wyższego dr. Hausner, posłowie, JE. A n­
toni hr. Wodzicki, Adam Skrzyński, dr. 
Grek, prof. dr. W ł. L. Jaworski, Sękowski, 
dr. Bednarski, radcy ministeryalni: Bleyle­
ben i dr. Bosner, radcy Dworu prof. dr 
Jordan i prof. dr. M. Sokołowski, radca Na­
miestnictwa Wacław! Zaleski, sekretarz mi­
nisteryalny dr. Bieńkowski, marszałek po­
wiatowy dr. Zduń, jego zastępca Lgocki, re- 
daktorowie dr. Ostaszewski-Barański i Sma­
rzewski, dyrektor dr. Battaglia, hr. M. Bey, 
Boman Tehorznieki, St. Badeni (junior), prof. 
dr. Kostanecki, Aksentowiez, Tadeusz Be­
dnarski, dr. Baranowski z Warszawy, dr. 
Dłuski, dr. Ohramiee, dr. Kaszelewski, sta­
rosta Budeeki i komisarz powiatowy Madu­
rowicz,

O g od zin ie  10 w ieczorem  o d je ch a ł dr 
K oerber do K rakow a, żegnany serdeczn ie  na 
dw orcu  przez reprezen tantów  w ładz i tłum y 
pu b liczn ości.

Kraków, 7 września. O godzinie 6-7 
rano przybył tu z Zakopanego JE. P. Pre­
zydent Ministrów dr. Koerber. Na dworcu 
kolejowym jawili s i ę : Delegat Namiestni­
ctwa radca Dworu dr. Adam Fedorowicz, 
dyrektor kolei państwowych Horoszkiewicz, 
dyrektor krakowskiego okręgu skarbowego 
Sośnicki, wiceprezydent miasta Chyliński i 
kierownik dyrekcyi policyi dr. Flattau.

Po pożegnaniu się z JE. P. Namiestni­
kiem hr. Potockim, JEksc. P. Marszałkiem 
kraju Stanisławem hr. Bademm i obecnymi

„Tak, wszystko się kończy, myślał. — 
A  my przestajemy cierpieć. Po cóż troszczyć 
się daremnie? Wszystko się kończy; dusza 
tylko zostaje. Myślmy o zbawieniu duszy!“ 

I czuł się silniejszy, niż kiedykolwiek 
w obec pokusy i grzechu. A  potem znowu 
przypominał sobie swego brata za życia, 
ich dzieciństwo wspólne, młodość i śmier­
telną zniewagę, którą mu spraw ił; rozpa­
czał znowu, a łkanie w gardle go dławiło.

„Obecnie, gdy już nie żyje, zadawał 
sobie pytanie, czy dowiedział się o zniewa­
dze, której dopuściłem się w obec niego? 
Ozy mi przebaczy?11

Te pytania naprowadziły mu nowe 
wspomnienia; i widział Magdalenę w tym 
samym pokoju, gdzie w tej chwili leżał 
umarły; i niewypowiedziana słodycz mimo- 
woli serce mu przenikała na myśl, że odtąd 
wolno mu kochać ją bez grzechu. A le na­
tychmiast odpędzał od siebie tę pokusę, 
przerażał się, gniewał, powstawał znowu 
gwałtownie z ziemi i pochylając się nad 
zmarłym, na nowo wpatrywał się w zastygłe 
jego rysy. _ -

Tak noc minęła. O świcie, zdrzemnął 
się trochę i miał sen, w którym, jak zazwy­
czaj, zdawało mu się, że jeszcze jest paste­
rzem; i w tym śnie zobaczył swego brata, 
który przybył do tańca. Piętro przyjechał 
konno, z twarzą bladą i zamkniętemi oczami, 
jak trup. „Oo ci je s t?11 spytał go Elias, 
uderzony tym widokiem. „Dziecko umarło i 
przychodzę ciebie o tern zawiadomić, odrzekł 
Piętro. W róć do domu, bo ty powinieneś 
je  pochować". —  Elias był tak strasznie 
przerażony, że uczynił wysiłek, żeby się 
obudzić.

Ale po obudzeniu odczuwał ten sam 
strach i niepokój co we śnie. Dzień się ro­

na peronie reprezentantami władz, odjechał 
P. Prezes gabinetu o godzinie 7T8 rano do 
Wiednia.

Oświęcim, 7 września. P. Prezydent 
Ministrów dr. Koerber przejechał przez Oświę­
cim dziś o godzinie 8 minut 40 rano. Na 
dworcu byli obecni: starosta z Białej Bie- 
siadecki, kierownik tutejszej ekspozytury po­
licyjnej komisarz Krzyżanowski, marszałek 
powiatu bialskiego dr. Łazarski, burmistrz 
m. Oświęcimia Lukas z członkami rady miej­
skiej i naczelnik sądu powiatowego, radca 
sądu krajowego Bibro.

Trzebinia, 7 września. Przejeżdżają­
cego z powrotem do Wiednia P. Prezydenta 
Ministrów żegnali tutaj na dw orcu: starosta 
z Chrzanowa p. Edward Ozermak, naczelnik 
sądu powiatowego w Chrzanowie sędzia po­
wiatowy Olszewski, wiceprezes rady powia­
towej chrzanowskiej Edward hr. Myeielski 
i Julian hr. Potocki. Imieniem miasta Chrza­
nowa powitał dr. Koerbera burmistrz, adwo­
kat dr. Keppler.

Dokonane dnia 5 b. m. w Gelbensand 
i bezpośrednio potem ogłoszone zaręczyny 
pruskiego Następcy|tronu ks. Fryderyka W il­
helma z ks. Cecylią Meklemburską wywołały 
w Niemczech żywe zadowolenie. Pisma zwra­
cają uwagę na koligacye młodej pary. — 
W. Ks. Meklemburski pojął przed kilku mie­
siącami za żonę ks. Aleksandrynę, córkę 
księcia Cumberland, a cesarz Wilhelm zna­
lazł sposobność odznaczenia tej welfiekiej 
księżniczki w sposób wprost uderzający. — 
Przyszły cesarz Niemiec będzie szwagrem 
córki pretendenta hanowerskiego, jest więc 
nadzieja, że małżeństwo jego zatrze pamięć 
tego rozgoryczenia, jakie dotąd dzieliło domy 
Welfów i Hohenzollernów. Nadto połączy 
małżeństwo ks. Fryderyka Wilhelma jeszcze 
ściślejszymi węzłami dynastyę niemiecką z 
Domami monarszymi duńskim i rossyjskim.

Ks. Fryderyk Wilhelm pruski urodził 
się dnia 6 maja 1882 w Poczdamie. Po 
ukończeniu studyów gimnazyalnyeh i mili­
tarnych był słuchaczem prawa na Uniwer­
sytecie w Bonn, gdzie brał, jak wiadomo, 
żywy udział w życiu studenckiem. Podróże 
zagranicę dały mu sposobność osobistego 
zaznajomienia się z dworami europejskimi. 
Był wówczas gościem także w Wiedniu, ser­
decznie podejmowany przez Najj. Pana. Po 
powrocie, w myśl tradycyj Hohenzollernów 
poświęcił się służbie wojskowej i ma obecnie 
stopień kapitana I. pułku gwardyi. W' osta­
tnich miesiącach krążyły pogłoski, jakoby 
młody książę zamierzał wybrać sobie na żonę 
księżniczkę z obcego rodu, a nie z grona 
księżniczek niemieckich —  pogłoski, którym 
rzeczywistość obecnie kłam zadaje.

Wybranka, księżna Cecylia Augusta Ma- 
rya ks. Meklemburską, licząca obecnie lat 
18 jest córką zmarłego w r. 1897 w. ks. 
Frydrryka Franciszka III. i ks. Anastazyi, w. 
ks. rossyjskiej. Przez matkę, córkę w. ks. 
Michała Mikołajewicza jest spokrewniona 
bardzo blisko z monarszą rodziną rossyjską. 
Siostrę jej, ks. Aleksandrynę ma za żonę

bił. Usłyszał, że dziecko płacze i natychmiast 
pomyślał z goryczą:

„Czyż ono także ma umrzeć? Ozy ten 
sen miałby być ostrzeżeniem? Nieszczęście 
nigdy samo nie przychodzi, a ja wierzę 
w sny11.

Zdawało mu się, że odtąd wszelkie ro­
dzaje niepowodzenia stały się możliwe, bli­
skie, nieuniknione i pod wpływem szalonego 
rozdrażnienia poszedł zobaczyć dziecko, któ­
re ciągle płakało. Magdalena, już w żałobę 
ubrana — a ze swoją młodością i świeżo­
ścią ślicznie wyglądała w czerni —  starała 
się uspokoić małego, przemawiając głosem 
cichym. Dosyć krewnych już się zeszło, ale 
w domu światła nie było. Elias zbliżył się 
zwolna w mroku panującym w izbie i za­
trzymał się przed Magdaleną.

— Oo ci jest?  — spytał dziecka po­
chylając się nad niem.

A  potem rzekł do Magdaleny:
— Dlaczego on płacze?
Malec popatrzył na niego wielkiemi 

oczami pełnemi łez i zamilkł na chwile, a 
potem znowu zaczął płakać. Magdalena pod­
niosła oczy na Eliasa i jej usta także drżały.

— Cicho, cicho, moja śliezotko — rze­
kła zmienionym głosem, kołysząc dziecko w 
ramionach. — Bądź grzeczny. Twój stryj 
Elias nie chce żebyś płakał...

Ale nagle przechyliła twarz na ramię 
dziecka i także rzewnie płakać zaczęła.

— Ależ Magdaleno! co to ma zna­
czyć ? — szepnął Elias na pół przytomnie.

I oddalił się, jakby pchany niewidzial­
ną dłonią.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ks. Chrystan, najstarszy syn duńskiego Na-1 
stępcy tronu. Księżniczka ,iest wysokiego | 
wzrostu, smukła, włada wybornie — oprócz 
niemieckiego — językiem francuskim, angiel­
skim i rossyjskim, uchodzi za miłośniczkę 
muzyki i posiada wielką biegłość w sporcie.

Fremdenblatt, donosząc o zaręczynach 
wyraża przekonanie, że także w Austró-W ę­
grzech w obec serdecznych stosunków obu 
dworów i aliansu państw, wiadomość ta spo­
tka się z jak najsympatyczniejszem przy­
jęciem.

Król włoski w odpowiedzi na telegra­
ficzne zawiadomienie przesłał cesarzowi W il­
helmowi tą samą drogą gratulacye, dodając, 

i®®1. s ôsunki mu pozwolą, nie omieszka 
osobiście przybyć na weselne gody młodej 
pary.

Z  pod berła rossyjslciego.

(Litewsko - polskie antagonizmy —  Własność 
ziemska w Królestwie Polskiem. — Projekt K. 
Laskowskiego. — Cechy rzemieślnicze zagro­

żone).

Kuch narodowy, rozbudzony od pewne­
go czasu wśród Litwinów i Zmudzinów, za­
tacza z rokiem każdym coraz szersze kręgi. 
Szczególniej do seminaryów duchownych do­
tarł on szybko i znalazł tutaj u najmłodsze­
go pokolenia księży grunt bardzo podatny. 
Objawu tego za ujemny nie miałby prawa 
nikt rozsądny uważać, gdyby następstwem 
wspomnianego narodowego prądu nie stały 
się pewne, zbyt jaskrawo zarysowujące się 
antagonizmy, które jeno sprawę Kościoła i 
narodową na szwank narazić mogą.

Młodzi seminarzyści, rozbiegłszy się po 
skończeniu studyów teologicznych, po para­
fiach Litwy i Żmudzi, zbłądzili w zapale pa- 
tryotycznym na manowce, z ostrzeżeniem 
Więc wystąpił w Przeglądzie katolickim, ksiądz 
K. Majewski, a głos jego, dyktowany dobrą 
wolą i poczuciem kapłańskiego obowiązku, 
winien odbić się donośnem echem w kołach, 
do których został skierowany. Zaznaczywszy 
fakt, iż cała prasa polska nadzwyczaj przy­
chylnie powitała nowe prawo, dotyczące dru­
ków litewskich, stwierdza ks. Majewski nie 
bez żalu, że w kwestyi objawiających się 
nieporozumień polsko-litewskich, zarowno u 
Polaków, jak u Litwinów rozsądek nie zawsze 
jest górą. W  smutnym tym zatargu narodo­
wościowym — pisze wzmiankowany autor — 
„dość wybitną, a nie zawsze z powołaniem 
kapłańskiem zgodną rolę" odgrywają księża. 
W  przeszłości działy się rozmaite nienor­
malne rzeczy, kiedy naprzykład mianowano 
zle mówiących po polsku księży Litwinów 
fi° parafij czysto polskich. Obecnie bywają 
przykłady, że księża, pasterzujący w para­
fiach litewskich przez długie lata, nie znają 
języka ludności. Liczne są objawy narodo­
wościowego ruchu litewskiego, zwłaszcza 
wśród młodych księży, które po prostu zgro­

zą przejmują". Niektórzy księża odmawiają 
spowiedzi osobom, nieznającym języka li­
tewskiego. Autor oświadcza, że „jako kapłan 
katolicki uznaje równe przyrodzone prawa 
wszystkich narodowości" i że kapłan nie 
może i nie powinien, dać się użyć za narzę­
dzie, albo religii i Kościoła za narzędzie uży­
wać do wynaradawiania kogokolwiek".

Głos ten ks. Majewskiego winien do 
równowagi doprowadzić zbyt rozgorączkowa­
ne i podniecone umysły i wpłynąć na zła­
godzenie wzajemnych antagonizmów dwóch 
narodowości, które dotychczas kroczyły je ­
dną wspólną drogą, jednym owiane duchem. 
Wszak już w chwili ogłoszenia prawa o ję ­
zyku i drukach litewskich, pewne żywioły 
z zadowoleniem wysnuwały daleko idące 
plany o poróżnieniu „dwóch braci". Czyżby 
one tak rychło ziścić się miały ?

Najnowsze statystyczne prace podają 
bardzo ciekawe dane o własności ziemskiej. 
Królestwa Polskiego. Ogólna przestrzeń kraju 
wynosi około 22 milionów morgów, z tego 
do włościan należy 43-l  prc., do miast i 
osad 2-6 prc., do wielkiej własności 40 6 
prc., do skarbu 5’9 proc. Największy pro­
cent gruntów włościańskich, bo aż 57'1, wy­
kazuje statystyka gubernii Suwalskiej; naj­
niższy (31 procent) gubernia Łomżyńska.

Popularny poeta, Kazimierz Laskowski, 
wystąpił w pismach warszawskich z proje­
ktem kolonizacyj zagród włościańskich, przy 
stosowaniu właściwych przepisów budowla­
nych. Będąc niejednokrotnie świadkiem stra­
sznych scen, rozgrywających się przy poża­
rach na wsi; obliczywszy przytem, że w 
roku ubiegłym tylko rządowe Towarzystwa 
ubezpieczeń od ognia wypłaciły za same wy­
łącznie budowle pół trzecia miliona rubli, 
nabrał on przekonania, że taniejby wypadło 
wyłożyć corocznie pewną sumę na tworze­
nie takich wzorowych zagród włościańskich.

Kząd rossyjski nosi się z myślą prze­
kształcenia stanu rzemieślniczego, w obec 
czego pewne jego grupy w guberniach ce ­
sarstwa zwróciły się. do ministerstwa z me- 
moryałem, żądającym zupełnego zniesienia 
cechów. K ra j , podając fakt ten do wiado­
mości ogółu, całkiem słusznie dodaje, że 
rzemieślnicy polscy „powinni zająć w obec 
tej kwestyj określone stanowisko i poczynić 
odpowiednie starania".

Żydzi w Rossyi.

Znany czytelnikom w ogólnym zarysie 
najnowszy ukaz carski zmienia w duchu li­
beralnym dotychczasowe przepisy co do o- 
siedlania się i przebywania żydów w Kossyi.

Nie wolno było dotąd żydom w ramach 
sfery dozwolonej osiadać po za obrębem miast 
i wsi — obecnie zaś przepisom tym prze­
staną podlegać żydzi z wyższem wykształce­
niem, jakoteż ich żony i dzieci, nadto zaś 
kupcy pierwszej gildy i ich rodziny, — ku­

pcy, którzy przez lat 15 należeli do pierw-1 
szej gildy, rzemieślnicy, o ile wykonują rze-1 
iniosło i wysłużeni wojskowi. Wszystkim tej 
kategoryi żydom wolno odtąd także po za 
obrębem miast i wsi dzierżawić nierucho­
mości, przemieszkiwać a wreszcie uprawiać 
przemysł i handel.

Żydzi z wyższem wykształceniem, a ży­
cia nienagannego, mogą wszędzie uprawiać 
handel i przemysł i chociażby nawet po­
przednio przez lat pięć nie należeli w o- 
brębie swej sfery osiadłości do pierwszej 
gildy, mogą przystępować do kupiectwa tak­
że po za obrębem wymienionej sfery. Ży 
dowscy kupcy pierwszej gildy, którzy nie 
należeli do niej jeszcze przez całych lat 
dziesięć, mogą napowrót wstąpić do niej 
w wewnętrznych guberniach państwa bez 
ponownego przez lat pięć opłacania pierw­
szej gildy w miejscu swej osiadłości. Żydzi 
zaś, którzy —  chociażby z przerwą przez lat 
10 po za obrębem sfery osiadłości opodatko­
wani byli wedle stopy pierwszej gildy, na­
bywają tern samem prawa wstępowania do 
rad gminnych w wewnętrznych guberniach 
i do przebywania wraz z rodzinami w całem 
państwie. Żydzi posiadający tytuł radców ko- 
mercyalnych lub radców manufaktury mogą 
wraz z rodzinami obierać sobie dowolne miej • 
sce pobytu w całem państwie.

To samo praw nabywają żydzi, któ­
rzy brali udział w wojnie na Dalekim 
Wschodzie, którzy otrzymali odznaczenia, a 
w czynnej służbie zachowywali się niena­
gannie. Żydowscy kupcy pierwszej i drugiej 
gildy mają prawo przebywać w celach han­
dlowych i przemysłowych we wszystkich 
miastach wewnętrznych gubernij bez żadne­
go ograniczenia, jednakowoż pobyt ich w 
każdem takiem miejscu nie może trwać w 
ciągu roku dłużej, niż sześć miesięcy, wzglę­
dnie trzy miesiące. W  razie choroby mogą 
tam zastępować się także przez komisantów 
lub pełnomocników. Małżonki żydów z wyż­
szem wykształceniem, a także obdarzonych 
tytułem radcy komercyalnego lub radcy ma­
nufaktury mają dożywotnie prawo przeby­
wania w całem państwie, nadto synom ich 
przysłużą to prawo aż do chwili osiągnięcia 
pełnoletności, lub ukończenia wyższych stu­
dyów, córkom zaś do chwili wyjścia za mąż.

Wszystkie rozporządzenia władz kon­
trolnych o przystępowaniu żydów do stanu 
kupieckiego lub drobno - mieszczańskiego w 
miastach gubernij wewnętrznych pozostają 
w mocy, chociażby nawet wydane zostały 
wbrew ustawom.

Nowe rozporządzenia nie mają zasto­
sowania w  tych okręgach, gdzie istnieją spe- 
cyalne ustawowe rozporządzenia, ogranicza­
jące swobodę osiedlania się i przebywania 
żydów.

Doniosłość nowego ukazu w praktyce 
nie da się na razie ocenić, głównie z tej 
przyczyny, że nie określono dokładnie, co 
uważać należy za „wyższe wykształcenie". 
Jeśliby ono miało odnosić się jedynie do 
studyów uniwersyteckich, oznaczałoby to bar­
dzo małą tylko ulgę, żydów bowiem z uni-

wersyteckiem wykształceniem jest w Kossyi 
stosunkowo niewielu, a ci, którzy je  posie­
dli, mogli już przed wydaniem streszczonego 
przez nas ukazu swobodnie obierać miejsce 
pobytu. Nawet gdyby przyjęto studya gi- 
mnazyalne jako „wyższe wykształcenie", re­
zultat byłby nikły w obec tego, że do gi- 
mnazyów przyjmować wolno ograniczoną tyl­
ko liczbę żydów. Rozszerzenie praw mieści­
łoby się tylko w tern, że takim żydom wol­
no wszędzie uprawiać handel i przemysł.

Bądź co bądź jednak nowy ukaz ma 
doniosłe znaczenie, jako zwrot ku łagodniej­
szej polityce caratu w obec żydów.

WOJNA
rossyjsko - japońska.

Nowa krwawa walka pod Jentai.
(Telegramy).

Tokio. (Urzędowo). Część wojsk ros- 
syjskich stoi w miejscowości Tinszuliszu na 
południe od Jentai, zaś gros wojsk rossyj- 
skich w Jentai.

Tokio. Biuro Reutera donosi: Na pół­
nocny wschód od Jentai stoczono zaciętą 
walkę. W  odległości 20 mil na południowy 
zachód od Mukdenu toczą się liczne poty­
czki. Rossyanie szachują generała Kurokie- 
go, gdyż armia rossyjska z Liaojanu zdąża w 
kierunku północnym.

Londyn. Biuro Reutera donosi pod 
datą 6 b. m. godzina 2 po południu: J a k
s ł y c h a ć  K o s s y a n i e  c o f n ę l i  s i ę  po  
za  J e n t a i ,  k t ó r e  o b s a d z i l i  J a p o ń ­
c z y c y .

* **
Petersburg. Telegram generał-Iej- 

tnanta Lapunowa do cara z dnia 6 b. m. 
donosi: Dziś rano zbliżyły się dwa nieprzy­
jacielskie okręty do Korsakowska i zatrzy­
mały się o 7 kilometrów od wybrzeża. — 
O godzinie 10 minut 20 zbliżyły się dwie 
szalupy do znajdującego się tu krążownika 
„Nowik". Nasze wojska otworzyły ogień, 
poczem szalupy spiesznie się cofnęły.

Dalsze plany i przygotowania.
Wedle informacyi Local Anzeigera są­

dzą w kołach generalnego sztabu japońskie­
go, że gen. Kuroki jeszcze w ciągu wrze­
śnia dotrze do Mukdenu. Dwie nowe dywi- 
zye japońskie wyruszyły znowu na plac boju, 
by zapełnić luki w japońskich szeregach. 
Japończycy postanowili za każdą cenę zdo­
być Mukden i Port Arthura — i to jeszcze 
w ciągu b. m. Po osiągnięciu tego celu woj­
ska ich będą mogły przez czas dłuższy uży­
wać wypoczynku.

Z innej strony donoszą, że Japonia ma 
przygotowany dalszy zastęp 200.000 ludzi

Cisty paryskie.
Paryż w lecie. — Spokój iluzoryczny.^ —- Krytyczny 
wiek dla Grand Concours. —  Próżność cechą naro­
dowego charakteru Francuzów. Antynomia mię­
dzy cnotą a zawodem dramatycznym. Tea^  
czas wakacyi. —  Artystyczne sny Jana Aicaaaa 
Nowa powieść Daudeta. —  Kobieta-zbrodniarka w 
rzeczywistości i w teoryi naukowej. —  Bankructwo 
piękności. —  Osobistość i doktryny polityczno-spo­

łeczne Waidecka-Rousseau.

Wystarczy przejść się w skwarnym dniu 
letnim po czarujących laskach w okolicach 
Paryża, ażeby odczuć — już samą siłą kon­
trastu, ile słodyczy i rozkoszy mieszczą w so­
bie słowa: spokój i cisza.

Zielone błonia przetkane kwiatami; dzi • 
ka morwa patrzy w świat różowemi oczyma; 
ptaszki świergocą siedząc na brzegu swych 
gniazd; pod zielonymi liśćmi brzęczą owady, 
światłem pijane. A  że człowiek wszędzie 
mniej poetycznie, niż inne stworzenia znaczy 
swe kroki, więc też wszędzie, pełno jest 
szczątków wiktuałów, korków od butelek po­
mieszanych z fragmentami tłustego papieru. 
Idylla paryska, która laskowi w Meudon, w 
Ville d’ Avray lub w Wersalu nadaje piętno 
„wycieczki wakacyjnej", i mięsza ironicznie 
Kawła de Kock z Teokrytem. Lecz te frag­
menty papieru, błądzące pod cienistemi drze­
wami, nabierają niespodziewanie filozoficzne­
go pozoru, gdy w przelocie odcyfrujemy na 
nich jakiś sensacyjny tytuł, wydrukowany 
grubemi czcionkami: Wojna, Klęska, Zwy­
cięstwo, 2800 poległych! I w istocie, czy 
nie ironia to, gdy paryskie midinetki i sub­
iekci sklepowi „en balladę", pospiewując i 
flirtując po lasku, zawijają swe wino i swą 
mieszaninę w nowiny z placu wojny, nie my-1
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śląc nawet o tem, że gdy oni, racząc się spo­
czywają na miękkim mchu, tam ludzie mor­
dują się, armaty huczą, krew płynie strumie­
niami, mózgi wyskakują z otwartych czaszek, 
a muchy tysiącami obsiadają rany umierają­
cych, jak te mrówki, co tam pod dębem gro­
madzą się dokoła kości z kurczęcia.

I gdy nasunie się komu z wycieczkow- 
ców ta myśl, uzna on, że ten spokój i ta 
cisza, przed chwilą tak rozkoszna, jest w rze­
czywistości tylko iiuzyą, i powstanie w sercu 
tęsknota za tem marzeniem ludzkości w cią­
głym marszu ku wyżynom postępu; za po­
kojem powszechnym.

Jeżeli wyeieczkowcy paryscy znajdują 
przynajmniej chwilowy spokój, to ci, którzy 
z rzekomej tęsknoty za wypoczynkiem ucie­
kają od zamętu życia paryskiego nad morze, 
nie znajdują go wcale. Żachwjmają się wpraw­
dzie te panie i ci panowie widokiem morza, 
rozkoszują się przez chwilę myślą, że wy­
tchną po wizytach, krawezyniach, obiadach 
proszonych i teatrach, lecz ani spostrzegą, 
że bardzo szybko oprócz szumu fal, otoczy 
ich ten specyficzny szum i gwar życia pa­
ryskiego, który oni przynieśli z sobą: pani 
i tu ma swoje godziny „d ’essayage“ , gdyż 
musi korzystać z artyzmu angielskiego krawca, 
który tu umyślnie przybył na sezon; pan i 
tu znalazł swój „cercie" a oboje co wieczora 
znajdą się w loży teatru lub „folies", sło­
wem, jest to Paryż przeniesiony nad morze.

Mimo jednak nieobecności „Tout-Pa- 
ris“ ji ci, co pozostali, nie cieszą się spoko­
jem. Początek sierpnia jest epoką wszelkich 
egzaminów i rozdawania nagród, począwszy 
od szkół normalnych aż do Sorbony. Dwu­
dziestu ludzi słynnych i szanowanych, zapro­
szonych przez ministra oświaty, przewodni­
czy przy rozdawaniu nagród w liceach pa­
ryskich, i wygłasza mowy pomiędzy prze­
mową dyrektora a rozdaniem wieńców. 
W dawniejszych czasach rozdawano praw-

! dziwę wieńce z liści dębowych, a przy goto-

I. września 1904.

wywano je nawet, w Sorbonie. Później uni­
wersytet ze względów ekonomicznych zapro­
wadził wieńce papierowe z liści błyszczących 
przymocowanych na drucie, dawny emble­
mat tryumfów szkolnych stał się przyborem 
kotylionowym. Zaczęto nim gardzić, rozda­
wano i przyjmowano wieńce z obopólnem 
zakłopotaniem, i natychmiast po ukończonej 
ceremonii rzucano je  na ziemię.

Grand Concours doszedł do owego wieku 
krytycznego, w którym powiedzieć o nim 
można, że się przeżył. To też znaczna ilość 
liceów paryskich usunęła już zwyczaj wień­
czenia głów dzieci i dorosłej młodzieży za 
dobre postępy z arytmetyki lub łaciny i 
wkrótce już obecna generacya Francuzów 
i do tej instytucyi zastosować będzie mogła 
melancholijne słow a:

Bu Iwre ouvert a nos vingt ans
Encore une page effacee.

A  jednak był czas, kiedy zwyczaj ten 
miał wiele uroku dla stron uczestniczących. 
Zwłaszcza od czasu, gdy odbywał on się w 
nowej majestatycznej sali w Sorbonie: pro­
fesorowie w swych togach różnokolorowych, 
°r, kt017 ch wesoło odbijał gronostaj, białe 
pióropusze generałów, zielone palmy i wieńce, 
haftowane kostyumy ambasadorów, jasne 
toalety i piękne kapelusze dam — wszystko 
to składało się na widok wspaniały i este­
tyczny. Wieczorem wszystkie „prix d’honneur“ 
zaproszone były na wspólny obiad do Wiel­
kiego Mistrza Uniwersytetu. Desert poda­
wano młodym uczniom na talerzach z por­
celany sewrskiej, na których namalowane 
były profile wielkich mężów wraz z datą ich 
urodzin i śmierci. Po raucie palono rządowe 
cygara a członkowie Akademii francuskiej 
grzecznie podawali uczniom ognia. Lecz 
pewnego dnia komisya budżetowa, dla za­
tkania jakiejś „dziury" potrzebowała tych 
1800 fr. przeznaczonych na wspólny obiad 
i zniosła tę część programu. Później ze

względów modernistycznych zniesiono mowę 
łacińską, jeszcze później z oszczędności wa­
wrzyny dębowe zamieniono na papierowe i 
tak zwolna przygotowano zanik tej instytu­
cyi, która przez tak wiele lat jako Grand 
Concours stanowiła tak ważną chwilę w ży­
ciu całej młodzieży francuskiej.

Może z punktu widzenia pedagogicznej 
moralności nie było korzystnem takie pod­
sycanie próżności, narodowej wady Francu­
zów, przez wieńczenie młodych główek. Przy­
kład jednak winienby iść z góry, od star­
szych-^ w tym samym wszakże czasie, gdy 
synowie w Sorbonie ubiegali się o wieniec 
kartonowy, ojcowie z całą zapamiętałością 
walczyli o odznakę czerwoną lub fioletową, 
zasypując ministrów memoryałami z wyli­
czeniem swych tytułów do dekoracyi.

I ta druga instytucya oparta na próżno­
ści narodowej daleką jest od upadku, prze­
ciwnie , przygotowują nawet setną rocz­
nicę utworzenia Legii honorowej. Właśnie 
sto lat upływa odkąd Napoleon po raz pierwszy 
rozdał ważnym osobistościom Cesarstwa de- 
koracye. W ybrał jako miejsce na ten cel 
Hotel Inwalidów, który przypominał dziel­
ność i poświęcenie, a jako datę: 14 lipca, 
opromienioną jeszcze młodą chwałą.

O jakże dobrze znał on naród francu- 
cuski, ten Ajaks z Ajaccio, ten Korsykań- 
czyk o geniuszu praktycznym, który stał się 
egzekutorem testamentu Kewolucyi francu­
skiej ! Wiedział on snać doskonale, że rasa 
łacińska obejdzie się raczej bez chleba, niż 
bez sław y! Stworzył więc ów Zakon naro­
dowy, przystępny dla wszystkich, dla woj­
skowych i cywilnych, tę instytucyę popu­
larną, która rozwiązuje problemat napozór 
nierozwiązalny — stworzyć szlachectwo, bez 
arystokracyi!

(Ciąg dalszy nastąpi).
Puk.



dla wzmocnienia armii mandżurskiej. Finan­
sowo przygotowana jest podobno Japonia 
na to, że wojna potrwa trzy lata. Z propo- 
zycyą pokoju i jego warunkami — mówią 
w Tokio —  wystąpić będzie musiała pierw­
sza Eossya, nie Japonia.

W Petersburgu ogólnie sądzą, że woj­
na nie prędko się skończy. Obecnie zarząd 
wojenny rozpatruje podobno projekt utwo­
rzenia samoistnego korpusu artyleryi, złożo­
nego z ośmiu brygad, — korpusu, który 
w każdej chwili rzucić by można tam, gdzie 
zajdzie tego potrzeba. Wykonanie projektu 
zawisło od okoliczności, czy możliwem oka­
że się, by zamówionych już 800 armat do­
starczyły fabryki równocześnie.

Hentschel i Cuverville.
Gdy niemieckiemu kapitanowi Hopp- 

manowi udało się po opuszczeniu Portu Ar­
thura dotrzeć do Tsingtau, nie wiadomo do­
tąd, jaki los spotkał jego kolegę Hentschla 
von Gingelheimb i francuskiego attache Gu- 
verville a, który razem na dżonce chińskiej 
tego samego dnia, co Hoppmann wypłynęli 
z oblężonego portu. Pomimo usilnych po­
szukiwań nie udało się ich dotąd odnaleźć.

Jak z Kilonii donoszą, niemiecka łódź 
kanonierska „T iger" pod komendą kapitana 
korwetowego Deimlinga bada od 10 dni wy­
brzeża Czili, nie natrafiła jednak nawet na 
ślad Hentschla i Cuverville:a. Tak samo bez 
rezultatu pozostało zwiedzenie zatoki Lai- 
czu ujścia rzeki Hwangho całego wybrzeża 
aż do Tiensiak i Laituagu. W  obec tego za­
chodzi obawa, że dżonka wioząca obu wy­
mienionych wojskowych musiała wraz z ni­
mi zatonąć.

K R O S I K A

Lwów, 7 września

— JE. Prezydent wyższego sądu kra­
jowego dr. Tchorznicki powrócił. We Lwowie 
zabawi do 11 b. m., w którym to dniu wyje­
żdża na bilkoty godni owy urlop.

Zastępstwo obejmie P. Wiceprezydent wyż­
szego sądu krajowego dr. Dylewski.

— Z c. k. kolei państwowych.
P. Minister kolei żelaznych zamianował dr. Ste­
fana Mossora, tytularnego sekretarza kolejowego 
w dyrekeyi w Viłlaeh, zastępcą naczelnika od­
działu dla spraw prawnych i ogólno-administra- 
eyjnych w dyrekeyi w Stanisławowie.

— Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się dziś, we środę, o godzinie 6 wieczorem 
w wielkiej sali ratuszowej.

— Pomnik Mickiewicza. Na placu 
Maryacbim otaczały wczoraj setki ciekawych 
parkan, osłaniający rusztowania pomnika Mi­
ckiewicza, obserwując przez szpary choćby pra­
cę sprowadzonych świeżo do Lwowa dźwigarów 
stalowych. I w istocie był to obrazek bardzo 
ciekawy, gdy za pociągnięciem cienkiego i wio­
tkiego na pozór łańcucha, olbrzymie bloki gra­
nitu zawisały w powietrzu, zajmując bez zby­
tniego ze strony robotników wysiłku z góry 
wskazane im miejsca.

W ciągu dnia dzisiejszego ułożony zosta­
nie ostatni blok czwartej szychty; w przyszłym 
tygodniu przystąpią do montowania ogromnego 
bębna, a skoro to uskuteoznionem zostanie, bę­
dzie można już dokładnie oznaczyć termin od­
słonięcia pomnika.

Uroczysty ten dla Lwowa dzień przypa­
dnie na miesiąc październik b. r. Tysiące osób 
obserwują codziennie bieg prac około pomnika; 
widzą na własne oczy, że komitet spełnia włożo­
ne nań obowiązki; niechajże więc i one w kołach 
swoich najbliższych szerzą agitacyę na rzecz po­
mnika. Składki mogą płynąć drobne, lecz niech 
będą powszechne, a wówczas brakującą kwotę 
kilkunastu tysięcy koron dozbieramy bez trudu 
i mozołu.

W miesiącach Mickiewiczowskich dla Lwo­
wa : we wrześniu i październiku, polecamy naj­
goręcej listowy „papier Mickiewiczowski", do­
browolnie opodatkowany na rzecz pomnika.

Komitet spodziewa się również znaczniej­
szego dochodu z iluminacyj kartkowych w dniach 
poświęconych czci N. P. Maryi, jak mu bowiem 
doniesiono, 10 proc. przeznaczyli inieyatorowie 
wielkiej tej uroczystości na rzecz pomnika.

— Kurs wyrobn jabłecznika, gotowania 
powideł i suszenia owoców dla domu, odbędzie 
się staraniem zarządu głównego Tow. „Kółek rol­
niczych" we Lwowie w dniach 20, 21, 22 i 
23 b. m. Wykłady teoretyczne odbywać się będą 
w szkole św. Marcina, zaś demonstracye i ćwi­
czenia praktyczne w piwnicy „Domu ogrodni­
czego" Braci Drobnerów za rogatką Zieloną. Na 
kursie tym wykładać będą p. Poluszyński, in­
struktor sadownictwa przy zarządzie głównym 
Tow. „Kółek rolniczych" i p. Piątkowski Sta­
nisław, znany tntejszy ogrodnik.

— Przepowiednia pogody. Wiedeń­
ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
środę, w Galicyi wschodniej i na Bukowinie: 
Pochmurno, od czasu do czasu słonecznie, wia­

try, miernie ciepło; w Galicji zachodniej: pogo­
da piękna, wiatry, mierne ciepło.

— Wybrany przez Radę miejską ko­
mitet dla przygotowania niektórych szczegółów 
obchodu jubileuszu dogmatu o Niep. Poczęciu 
odbył onegdaj posiedzenie pod przewodnictwem 
wiceprezydenta miasta p. Michalskiego. Na po­
siedzeniu tern omówiono szczegóły dekoracyjne 
dla ołtarza, który ustawiony będzie na północnej 
ścianie gmachu ratuszowego (naprzeciw sklepu 
p. Markiewicza). Obok ołtarza wzniesioną będzie 
mównica, jako też dwie trybuny: jedna na 100 
osób dla dostojników kościelnych, oraz naczel­
nych reprezentantów władz świeckich i druga, 
na 600 osób, dla połączonych chórów śpiewa- 
ekieb, ewentualnie i orkiestry. Komitet mieszczań­
ski zajął się też zorganizowaniem straży obywa­
telskiej na czas uroczystości jubileuszowych.

— Odsłonięcie pomnika Bartosza Gło­
wackiego w Tarnobrzegu odbędzie się w piątek, 
dnia 9 b. m.

— W  sprawie drożyzny artykułów
żywności w naszem mieście odbyła onegdaj sekeya 
targowa Rady miejskiej dłuższe posiedzenie, na 
którem uchwalono urządzić przynajmniej jedną 
piekarnię miejską, a w miejsce prywatnych usta­
nowić w rzeźni miejskich komisyonerów, któ- 
rzyby zajmowali się przyjmowaniem nadsyłanego 
z prowincyi mięsa. Uchwały sekcyi przekazano 
magistratowi do rozpatrzenia.

— Szkoły lwowskie na wystawie 
drobiu. Komitet wystawy zniżył cenę wstępu 
(na 10 halerzy) dla gimnazyów, szkół real­
nych, seminaryów, szkół wydziałowych i pospo­
litych, tak miejskich jako też prywatnych. Mło­
dzież szkolna będzie mogła zwiedzać wystawę 
pod kierunkiem swych nauczycieli w piątek, so­
botę i niedzielę z rana.

— W  S zk o le  straży skarbowej w Sy- 
gniówee pode Lwowem odbył się w poniedziałek 
w obecności licznie zaproszonych gości doroczny 
popis frekwentantów tej szkoły. Między innymi 
byli obecni: ks. Arcybiskup Teodorowiez, P. Wice­
prezydent Namiestnictwa Włodzimierz lir. Łoś, 
JE. komendant korpusu generał-zbrojmistrz Fie­
dler z szefem sztabu generalnego pułkownikiem 
Gerstenbergiem, JE. Wiceprezydent krajowej Dy- 
re.koyi skarbu dr. Korytowski, Wiceprezydent 
Rady szkolnej krajowej dr. Płaźek, radcy Dworu 
Mauthner i Franke, radca Wydziału krajowego 
Ekielski kanonik ks. Piotrowicz, referent krajo­
wy straży skarbowej starszy radca skarbu Pro­
kopowicz, starsi inspektorowie straży skarbowej 
Josse i Radzikowski i inni, oraz całe grono 
nauczycielskie z kierownikiem szkoły starszym 
komisarzem p. Weyde i katecheta ks. Kurczem, 
T. J.

Po popisie, który wypadł ku zupełnemu 
zadowoleniu obecnych, przemówił dó opuszcza­
jących szkołę frekwentantów w serdecznych sło­
wach ks. Arcybiskup Teodorowiez i udzielił im 
pasterskiego błogosławieństwa. Na zakończenie 
przemówił jeszcze JE Wiceprezydent kraj. Dy- 
rekcyi skarbu dr. Korytowski, udzielając absol­
wentom szkoły wskazówek na drogę służby. Fre- 
kweutanci, opuszczający szkołę w liczbie 50, zo­
stali rozesłani zaraz na swe stanowiska służbowo 
po całej Galicyi.

A  Krwawą bójkę stoczyły wczoraj po 
południu w realności przy ul. Szpitalnej 30 za- 
robniea Katarzyna Zielińska ze swą lokatorką 
Salomeą Wiśniewską. Ofiarą bójki była Wiśniew­
ska, której Zielińska zadała kilka ran w głowę 
i rękę nożem i haczkiem. Ranną Wiśniewską 
opatrzyło pogotowie Tow. ratunkowego.

& Nieostrożna jazda. W ulicy Żół­
kiewskiej, tuż obok rogatki, najechał wczoraj 
niewyśledzony na razie woźnica tak nieszczęśli­
wie na 7-letniego syna listonosza Stanisława Ka­
linkę, iż chłopiec dostawszy się pod koła wozu 
odniósł znaczniejsze obrażenia na całem ciele. 
Pierwszej pomocy rannemu chłopcu udzieliło po­
gotowie Tow. ratunkowego.

A  N ie s t r a w n o ś ć  p o  z a k a za n y m  
o w o c u . Na inspekeyę policyjną zgłosił się wczo­
raj p. N., a składając zarzutkę i kapelusz z ża­
łobną krepą, oświadczył, że rzeczy te należą do 
słuchacza Politechniki, którego przytrzymał na 
miłosnej schadzce z swoją żoną. Przy tej sposo­
bności zawiadomił p. N. inspekcyjnego urzędni­
ka, żo sprawiedliwości stało się zadość, gdyż 
przydybany za „udzieloną a nieproszoną wcale 
pomoc w dźwiganiu jarzma małżeńskiego" otrzy­
mał sowite podziękowanie grubym kosturem.

A  Znalezioną w ulicy Piekarskiej ksią­
żeczkę gal. Kasy oszczędności nr. 119.365, opie­
wającą na 74 K. 66 b., może odebrać właści­
cielka w policyi.

A Kronika policyjna, z wozu stoją­
cego na placu Strzeleckim skradziono wczoraj 
p. Paulinie Michańciowej, nauczycielce z Głucho­
wie, 118 sztuk książek dla szkół wiejskich.

W piwnicy realności przy ul. św. Marcina
1. 3, przytrzymano wczoraj złodzieja Jędrzeja 
Kolegę, który zakradł się tam w celach kra­
dzieży.

Znaleziony przed tygodniem w ogrodzie re- 
stauracyi „Pod marszałkiem Hessem" przy ul. 
Zamarstynowskiej, czarny męski skórkbwy pula­
res z 9 brylantami., kolczykiem z fałszywym dya- 
mentem, banknotem guldenowym i kilku zna­
czkami pocztowymi, złożono wczoraj w policyi.

Służąca Pelagia Drobikówna, odchodząc ze 
służby, oddała nieznanemu drążkarzowi swój ku­
fer, zawierający garderobę, z poleceniem zawie­

zienia go na ulicę króla Leszczyńskiego. Gdy 
Drobikówna oddaliła się na chwilę od wozu, aby 
się napić wody, drążkarz skorzystał z tego i od­
jechał z kufrem w niewiadomym kierunku.

—  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Cyryi Męciński, em. radca sądu krajowego, 
w 64 roku życia; — Anna z Rodzenów Hardy, 
żona funkeyonaryusza kolei państwowych, w 48 
roku życia; — Amalia Doknal, w 95 roku ży­
cia; —  Franciszek Winiarski, majster stolarski, 
w 44 roku życia; —  Ludwik Marzek, funkeyo- 
naryusz kolejowy, w 52 roku życia.

W Siennowie, w pow. przeworskim, Fran­
ciszek Siuzdak, nauczyciel ludowy, w 49 roku 
życia.

W Szczawnicy, Karol Baykowski, towa­
rzysz i sekretarz Andrzeja Towiańskiego, w 83 
roku życia.

— Slub. W dniu 12 z. m. w kościele 
katolickim Notre Dame w Nicei odbył się ślub 
Jana hr. Krasickiego z Samojłowicz (gub. gro­
dzieńska), synem ś. p. Wacława i ś. p. Heleny 
z Oskierków, z panną Heleną Eglinton-Montgo- 
mery, córką pp. Edwarda i Maryi z Goodriehów, 
właścicieli dóbr pod Nowym Jorkiem.

— Egzamina kwalifikacyjne dla
nauczycieli s^kół ludowych pospolitych przed 
c. k. komisyą egzaminacyjną w Krośnie rozpo­
czną się dnia 20 września b. r, (termin wno­
szenia podań do 15 września), w Rzeszowie 
dnia 21 września (termin wnoszenia podań do 
16 września).

—  Tyfus plamisty. W czasie od 20 
do 27 sierpnia b. r. stwierdzono w rozmaitych 
powiatach naszego kraju 35 nowych wypadków 
tyfusu plamistego.

—  Epidemie szkarlatyny i angiuy gra­
sują we wsi Dąbrowicy, pow. gródeckiego.

— Z Tarnopola donoszą: We czwar­
tek, 8 b. m., odbędzie się tutaj uroczyste po­
święcenie kamienia węgielnego pod budujący się 
kościół parafialny. Ceremonii poświęcenia dokona 
JE. ks. Arcybiskup dr. Bilczewski.

— Szkoły rolnicze i leśne w Austryi.
Wedle zestawienia wydanego świeżo przez c. k. 
Ministerstwo rolnictwa, liczba tych zakładów nau­
kowych w Austryi urosła do 184, co w poró­
wnaniu z r. z. oznacza przyrost o 5 szkół no­
wych. W liczbie tych nowoutworzonych w ubie­
głym roku szkolnym zakładów znajduje się mię­
dzy innemi krajowa szkoła mleczarska i wyrobu 
serów w Rzeszowie.

Zastępowi szkół rolniczych i leśnych przo­
dują dwie Akademie, a mianowicie Akademia 
kultury ziemnej w Wiedniu i studynm rolnicze
c. k. Uniwersytetu w Krakowie. Z końcem se­
mestru zimowego 1903/4 uczęszczało do obu tych 
zakładów ogółem 583 słuchaczy. Rozdano po­
między nich 49 stypendyum w ogólnej sumie 
27.808 'K.

— Śmiertelny wypadek. Z Ciesza­
nowa donoszą: Przy rozbiórce starej chaty w 
gminie Huta stara ad Huta różaniecka, została 
włościanka Katarzyna Kudyba tak silnie ugo­
dzoną belki em w głowę, że na miejscu wyzio­
nęła ducha.

— W  b iu r z e  ekspozytury policyjnej w 
Podgórzu odebrał sobie w poniedziałek po połu­
dniu życie wystrzałem z rewolweru, skierowa­
nym w skroń Stanisław Pizyjałkowski, lokaj. 
Przyjałkowski oskarżony o kradzież srebra na 
szkodę pp. M. w Dębnikach, badany był w eks­
pozyturze policyjnej w Podgórzu, w chwili zaś, 
gdy urzędnik policyjny kazał po przesłuchaniu 
odprowadzić go do kaźni, celnym strzałem w 
skroń pozbawił się życia.

— O g ra n icz e n ia  na Uniwersytecie bu­
dapeszteńskim. Z Budapesztu donoszą: Z powodu 
ogromnego napływu słuchaczek na tutejszy Uni­
wersytet, ministerstwo oświaty zaprowadziło pe­
wne ograniczenie w przyjmowaniu ich. Przyjmo­
wane są tylko takie, które mają egzamin doj- 
j żałości z odznaczeniem; te, które mają egzamin 
dojrzałości bez odznaczenia, przyjmowane są tylko 
warunkowo, innych zaś wcale się nie przyjmuje.

M aili I r a c lo - a r M r a t

„ P o p y c h a d ło "  Szutkiewicza dało p. Ste­
fanii Gromnickiej, grającej tytułową rolę, naj­
większe pole do popisu. Artystka teatru łódzkie­
go z ogrormym wdziękiem i szczerością odtwo­
rzyła typ prześladowanego pi ■-% macochę a po- 
szturkiwanego przez wszystkich dziewczęcia, to 
też zdobyła dlań od pierwszego zaraz aktu wstę­
pnym bojem niepodzielnie sympatyę licznie zgro­
madzonej w widowni teatralnej publiczności.

Postać żywa, uczuciowa, konsekwentnie 
przeprowadzona od pierwszej po ostatnią scenę, 
zasługiwała na oklaski. Nie szczędzono ich też 
bynajmniej artystce utalentowanej, stwierdzają­
cej dobitnie, że rozwija się stale na pożytek pol­
skiej sceny. Jako widomy znak wdzięczności po­
zostały p. Gromnickiej dwa olbrzymie bukiety, 
wręczone jej na scenie.

Całość przedstawienia wypadła wczoraj bez 
zarzutn. Wszyscy artyści grali bardzo dobrze; 
p. Gostyńska i p. Roman — tak kapitalni za­
wsze w charakterystycznych rolach — i tym ra­
zem zdobyli palmę pierwszeństwa, dzieląc się

sukcesem wczorajszego wieczora z sympatycznym 
gościem sceny łódzkiej.

Z teatru. „Wojna domowa" najnowsza 
komedya Zygmunta Przybylskiego i „Publiczna 
tajemnica" komedya z francuskiego Piotra Wolffa, 
oto dwie najbliższe premiery, które będą kolejno 
po sobie wystawione, a z których odbywają się 
codzień próby sceniczne.

„Wojna domowa" daną będzie w piątek, 
a „Publiczna tajemnica" w poniedziałek.

Operetka pod energiczną reżyseryą p. Le- 
lewicza przygotowuje się do wystawienia nader 
pięknej operetki Helmersbergera: „Dziewczyna 
z fiołkami". Premiera tej niezwykle interesującej 
nowości w przyszłym tygodniu we czwartek.

Repertoar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, we środę (wznowienie) „Czerwona lam­
pa", krotoeliwila w o aktach K. Kratza i Ja- 
coby. Pierwszy występ Heleny Leńskiej, artystki 
teatrów warszawskich.

We czwartek po raz ośmnasty „Druciarz" 
operetka w 3 aktach Fr. Lehara.

W piątek po raz pierwszy „Wojna domo­
wa11, komedya w 3 aktach Zygmunta Przybyl­
skiego. W przedstawieniu biorą udział pp .: Woj- 
nowska, Leńska, Węgrzynowa, Rybicka, Połę- 
eka, Chmielińska, Poraj; pp.: Roman, Nowa­
cki, Kwiatkiewicz, Rasiński, Brzozowski, Ko­
siński i inni.

W sobotę po raz dwunasty „Figle wiosen­
ne", operetka w 3 aktach K. Lindaua i J. Wil­
helma. Muzyka z motywów Józefa Straussa, uło­
żył Ernest Reiterer.

Z Prus Królewskich.
(Ciąg dalszy).

We Lwowie, o ile mi wiadomo, tylko 
w jednem miejscu widzieć można takie niby 
figlarne połączenie obrazu z rzeźbą, a mia­
nowicie w kościele PP. Klarysek przy ulicy 
Łyczakowskiej.

Na stropie nawy głównej, w pobliżu 
ołtarza św. Jana Kantego ma jedna z figur, 
prawdopodobnie Piotr św. wystającą w po­
wietrzu nogę z drzewa wyrzeźbioną. Trzeba 
się jednak dobrze wpatrzeć, ażeby odróżnić 
tę nogę świętego, wystającą z tła malowa­
nego.

Nie wdając się w dalsze opisywanie 
tej dziwacznej a jednak bardzo strojnej i im­
ponującej sali wspomnę tylko, że stoi w Ar- 
tushofie dwunastometrowy piec kaflowy z 16 
wieku, jednakże czysto dekoracyjny, bo do 
ogrzania tego olbrzyma zbyt wiele spotrze- 
bowaćby musiano paliwa.

Nadto ma sala ta inną dekoracyę, dla 
nas bardzo zajmującą. Oto w próżnej zupeł­
nie, a tylko stołami giełdowymi dziś zasta­
wionej sali, wznosi się nadnaturalnej wiel­
kości pomnik marmurowy króla polskiego 
Augusta III. Król stoi na wysokim postu­
mencie. Pomnik ogrodzony jest misterną kra­
tą żelazną i taki jak jest mógłby snadnie 
stanąć na mniejszym jakim placu publicznym 
i miałby wtedy właściwie pozycyę natural­
niejszą, niż wewnątrz sali, jakkolwiek tak 
wyjątkowo wysokiej, że w niej wszystko ma­
leje. Pomnik ten postawiły połączone kor- 
poracye kupców i przemysłowców gdańskich 
Augustowi III. w r. 1752, z wdzięczności za 
gorliwe popieranie interesów kupieckich przez 
tegoż króla.

Pod olbrzymią tą salą znajduje się pi­
wnica sklepiona, zwana Artuskeller albo Rats- 
keller. Malowana i dekorowana bardzo sty­
lowo jest dziś najlepszą restauracyą, a zwła­
szcza winiarnią w Gdańsku, prawdziwie „ja­
śnie wielmożna knajpka".

Przed Artushofem stoi prześliczna stu­
dnia z Neptunem, dzierżącym trójząb w pod­
niesionej prawicy, dzieło holenderskiego mi­
strza van de Yriesa z wieku szesnastego. 
Największą zaletą tej studni dekoracyjnej, 
która co do piękności nie ustępuje sławne­
mu Nettunowi w Bolonii, jest to, że sylweta 
władcy mórz widoczna jest ze wszystkich 
stron i że z każdej strony Langmarktu wi­
dziana, przedstawia się równie piękną. Takie 
usytuowanie figury nad studnią bardzo jest 
trudne i nader rzadko udaje się artyście.

W bezpośredniem sąsiedztwie z Artus­
hofem wznosi się słynny Steffenshaus, zbu­
dowany w r. 1609, a należący do dziś dnia 
do tej samej bogatej i zasłużonej w mieście 
rodziny patrycyuszowskiej.

Cała fasada frontowa tego trzypiętro­
wego domu o trzech oknach frontowych, spo­
rządzona została z białego marmuru we F lo­
rencji i stamtąd statkami do Gdańska przy­
wieziona.

Co za zbytek i jaka fantazya wielko- 
pańska! Obecny właściciel tej kamienicy, na 
której szczycie złotemi literami wypisany 
jest data 1609, rok założenia domu i firmy 
kupieckiej, Edward Steffens zmarł w tych 
dniach w podeszłym wieku i to nazajutrz, 
po swem złotem weselu. Pogrzeb był wspa­
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niały, a z ratusza i Artushofu powiewały 
chorągwie (nie czarne jednak, lecz zwykłe 
barwne (?)), bo zmarły starzec był prawie 
przez pół wieku członkiem reprezentacyi 
miejskiej, a przez ośmnaśeie lat przewodni­
czył tej poważnej k orporacji; posłował też 
przez długi szereg lat z Gdańska do parla­
mentu Rzeszy niemieckiej.

Gdańsk dostanie w tym roku nową in­
stytucję, która nadzwyczajnie podniesie zna­
czenie i rozwój tego miasta, a mianowicie 
Politechnikę.

Z dniem 1 października b. r. ma być 
nowy ten zakład naukowy uroczyście otwar­
ty, a nominacya nauczycieli w tych dniach 
Już nastąpiła.

Zwiedziłem wczoraj nowy gmach Po- 
fah Qiki> usytuowany na przedmieściu Lang-

W obszernym parku, świeżo założonym 
na wyniosłym terenie, z którego szeroki i 
malowniczy roztacza się widok, wznosi się 
cały kompleks budynków; a wiec osobny 
gmach mechaniczno-techniczny, potem oso­
bny gmach na laboratoryum chemiczne, a 
pośrodku olbrzymi trzypiętrowy gmach szkol­
ny główny.

Wszystkie budynki zbudowane w stylu 
holendersko-ndańskim, nadzwyczaj ozdobnie 
1 Wspaniale.

, Plany robił architekt Karsten w Ber- 
łlnm, budowa trwała cztery lata i kosztowa- 
ła przeszło siedm milionów marek.

Można sobie z tego łatwo zrobić wyo­
brażenie o rozmiarach tych budowli i ich 
ozdobności.

Inżynier kierujący budową oprowadzał 
maie najuprzejmiej przez dwie godziny po 
wszystkich ubikacyach, miałem więc sposo­
bność skorzystać z jego objaśnień fachowych 
1 poznać przedewszystkiem praktyczność 
Wszystkich urządzeń wewnętrznych a przy- 
tem także wytworność dekoracji stylowej 
auli, sali senatu profesorskiego, rektoratu i 
w ogóle wszystkich części reprezentacyjnych 
gmachu.

Uderza widza przy wejściu do westy­
bulu oryginalna i charakterystyczna ozdoba 
lego przedsionku.

Po obu stronach na wzniesieniu stoją 
spiżowe posągi. Po jednej stronie robotnik 
fabryczny w fartuchu, po drugiej stary ślu- 
sarz-rękodzielnik, trzymający w ręce jakąś 
kłódkę żelazną.

Oba posągi nader realistycznie trakto­
wane, uosabiają pracę ręczną najniższego 
w hierarchii społecznej robotnika. Jest to 
widoczna apoteoza pracy i to pracy ciężkiej, 
ręcznej i wyraźne ustępstwo dla dzisiejsze­
go ducha czasu. Nie dziwiłbym się też. gdy­
by projektant tyc-h dekoraeyi był żarliwym 
zwolennikiem socyalizmu.

Za to na najwyższym szczycie gmachu 
wldnieje złocista postać kobieca alegoryczna, 
mająca przedstawiać „Technikę11; a u szczytu 
portalu głównego umieszczony jest wyzłaca- 
ny medalion panującego obecnie króla pru- 
skiego.

Zwiedziłem też wczoraj w liczniejszem 
towarzystwie drugą, ciekawą znowu pod 
względom socyalnym instytucyę, mianowicie 
rozgłośne kasyno oficerskie najbardziej ary­
stokratycznego pułku leibgwardyi huzarów 
czarnych, zwanych powszechnie „Todten- 
kopfhusaren".

Przed czterema laty często o tej re­
sursie oficerskiej rozpisywały się dzienniki 
polskie, a to z tej racyi, że Wojciech Kos­
sak, wówczas ulubieniec cesarza Wilhelma, 
malować miał z polecenia cesarza niemie­
ckiego do wielkiej sali balowej trzy ogro­
mnych rozmiarów obrazy, przedstawiające 
bohaterskie walki tego pułku huzarskiego z 
czasów siedmioletniej wojny.

Na jednym z tych trzech obrazów, na 
środkowym, uwiecznił się artysta, dając swo- 

twarz huzarowi, który cudów waleczności 
dokazuje, wyrywa sztandar nieprzyjacielski, 
wśród szalonego zgiełku skłębionych ciał 
końskich i ludzkich.

Talent Kossaka, największego z żyją- 
cych dziś batalistów, jest tak oryginalny i 
1 tak odrębny, żem odrazu autora poznał, 
nim jeszcze wyczytałem na obrazach podpis 
" W o j c i e c h  K o s s a k  — 1900“ .

To też Niemcy bez zastrzeżeń uważają 
fe trzy obrazy Kossakowskie za najcenniej- 
Szą ozdobę słynnego kasyna huzarskiego w 
Gdańsku.

Gmach kasynowy leży w pięknym ogro­
dzie kwiatowym i ma urządzenie wytworne, 
^ielkopańskie, które jednak misternie pozuje 
tta prostotę żołnierską.

Widziałem stół nakryty do obiadu, na któ- 
rym wszystkie naczynia mają trupią główkę, 
emblemat starodawny tego pułku huzar- 
skiego. Na stole stała wspaniała srebrna 
bowla na poncz, drogocenny dar cesarski. — 
^aza  ta z kutego srebra, bogato złotemi 
emblematami ozdobiona, spoczywa także na 
czterech trupich głowach, jako podnóżkach, 
a taksamo na wierzchu pokrywy widnieje 
złota trupia głowa. — W salach recepcyj­
nych kasyna porozwieszane są śliczne akwa- 
relki. przedstawiające sceny z historyi puł­
kowej, są tu też portrety wszystkich królów 
i wyższych wszystkich oficerów od czasu za­

łożenia tego pułku t. j. od połowy ośmna- 
stego wieku.

Wisi też na ścianie, jako szczególnie 
przez oficerów ceniona ozdoba, portret obecnej 
cesarzowej niemieckiej na koniu, w mundu­
rze czarnych huzarów. Cesarzowa jest bo­
wiem honorowym właścicielem tego pułku 
i w uroczy,1Tych wypadkach przywdziewa 
mundur huzarski, w czem jej bardzo jest do 
twarzy.

Na tem kończę moje wrażenia z Gdań­
ska, a w następnej korespondencji opiszę 
po krotce miasto Malborg i przesławny za­
mek malborski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
Dr. Teofil Gerstrnann.

Z J  I z b y  s ą d o N t r e j .

(Losowanie sędziów przysięgłych).
Na V. kadencyę sądów przysięgłych, 

rozpoczynającą się z dniem 3 października
b. r. wylosowani zostali jako sędziowie przy­
sięgli pp.: Acbt Juda Leib, właść. realn. i 
fabryki korków we Lwowie; Adamowicz 
Konstanty, właść. realn. i agencyi handlo­
wej we Lwowie; Augustyn Marceli Antoni, 
kuśnierz we Lwowie; hr. Badeni Józef, u- 
rzędnik asekurac. we Lwowie; Birnbauin Adolf, 
administrator realności we Lwowie; Bratkow­
ski Karol, właść. realności i ła.zienek we 
Lwowie; Ozyżek Marcin, piekarz we Lwo­
wie; Diamand Maurycy, urzędnik asekurac. 
„di Sicurta11 we Lwowie; Dobrzański Euge­
niusz, właść. realn. we Lwowie; Eile Jakób, 
piekarz we Lwowie; dr. Gońka Andrzej, le­
karz we Lwowie; Grodzicki Grzegorz, właść. 
realn we Lwowie; Imeles Mendel, właść. 
realn. we Lwowie; Jachimecki Wojciech, 
krawiec we Lwowie; Kmicikiewicz Adryan, 
właść. realn. w Klodnie; Kdhler Stanisław, 
księgarz we Lwowie; dr. Korman Jakób, le­
karz we Lwowie; Krzyżanowski Maryan, 
właść. realn. we Lwowie; dr. Kwiatkiewicz 
Stanisław, lekarz we Lwowie; Luft Ascher, 
właść. realn. we Lwowie; Matyskiewicz Wa­
wrzyniec, właść. realn. we Lwowie; Merkel 
Rachmiel, właść. realn. we Lwowie; Miecz­
kowski Karol, właściciel zakładu przewozo­
wego we Lwowie; Mikuliński Bolesław, kra­
wiec we Lwowie; Muller Edward, dzierż, 
folwarku w Monastyrku; Muzyka Stanisław', 
rewident Banku anstro-węgierskiego we Lwo­
wie; dr. Pająk Józef, adwokat we Lwowie; 
Panz Franciszek, właść. realn. we Lwowie; 
Pogórski Ludwik, urzędnik biura ubez. robot, 
od wypadków we Lwowie; Popielecki Jan, 
iużynier we Lwowie; Romanowski Józef, 
dzierż dóbr Wodniki; Rosner Józef, fabrykant 
we Lwowie; Szafran Franciszek, emer. prof. 
sem. we Lwowie; T&haczyński Franciszek, 
piekarz we Lwowie; Wixel Maks, wł. realn. 
we Lwowie; Przybyłowicz Józef, buhalter 
we Lwowie.

Jako zastępcy sędziów przysięgłych: 
Maślanka Marcin, inżynier we Lwowie; Pe- 
chaty Jan, tokarz we Lw owie; Rudkiewicz 
Grzegorz, właść. realn. we Lwowie; Rump 
Fryderyk, urz. Banku krajowego we Lwowie; 
Schilling Walenty Jan, właść. realn. we 
Lwowie; Smoleński Kazimierz Józef, maj­
ster murarski we Lwowie; Stoiński Stani­
sław urz. Towarzystwa kredytowego ziemsk. 
we Lwowie ; dr. Śtroynowski Edward, lekarz 
we Lwowie; Tillinger Józef, introligator we 
Lwowie.

gospodarstwo i handel
• k o w a ro w a . Cukier surowy loco

AuS^ o o  7 d° 26-35, loco Ołomuniec 25’80 
do 25-90, loco Berno-Wiedeń 25-80 do 25 90 
na paźdz.-grudz.locoAussig 26 45 do 26-74. Cu­
kier w kostkach: prima 82-— do 82- — ', sc- 
cunda — do — ' — . Spirytus kontyngen­
towany: loco Wiedeń — ■— do — . Nafta
kaukazka: transito Tryest 9-—  do 9-50 
galicyjska przeźroczysta 37'90 do 38’60. (Ceny 
w koronach).

OSTATNIA POCZTA

Na j j .  P a n  przyjął na ogólnych au- 
dyeneyach d. 5 b. m. między innymi radcę 
Namiestnictwa Władysława Józefa Fedoro­
wicza.

Niemiecki ambasador w Wiedniu hr. 
K a r o l  Wedel powrócił dnia 5 b. m. z urlopu 
do Wiednia. Zawiadujący w jego nieobecno­
ści ambasadą radca hr. Botho Wedel uda 
się wkrótce do Berlina, a stamtąd wyruszy 
do Budapesztu na stanowisko dyplomatyczne­
go generalnego konsula. W Wiedniu miejsce 
jego zajmie jako radca ambasady hr. Ulryk 
Karol Wilhelm Schwerin, który w ciągu

przyszłego miesiąca przenieść ma się z M o­
nachium na nowe swe stanowisko.

Rossyjski ambasador w Wiedniu hra­
bia Kapnist wyjechał dnia o b. m. na kilka 
tygodni w sprawach prywatnych do Rossyi. 
Kierownictwo ambasady objął na czas jego 
nieobecności radca bar. Teodor Budberg.

Nowomianowauy agent polityczny buł­
garski w Wiedniu, Michał Sarafow, był słu­
chaczem Uniwersytetu zagrzebskiego i wkrót­
ce po ukończeniu studyów powołany został 
do gabinetu Cankowa jako minister oświaty. 
Następnie dwukrotnie piastował tekę skarbu 
pod Oankowein i Danewem. Był też dyre­
ktorem instytutu statystycznego w Sofii. —  
Obok Danewa uchodzi Michał Sarafow za 
najwybitniejszego przedstawicielel partyi li­
beralnej.

Temps donosi, że pułkownikowi Young- 
husband oświadczono w Lhassie, iż Tybet 
zgodzi się na dwie klauzule warunków an­
gielskich, żejednak żądanego odszkodowania 
nie może zapłacić dla braku środków. — Źa- 
clen traktat nie będzie prawomocny, dopóki 
Chiny go ratyfikować nie będą.

TELEGRAMY G A M  LWOWSKIEJ
Kraków, 7 września. (Tel. p ryw ). 

W poniedziałek w południe złoży nowy pre­
zydent miasta p. Leo przysięgę w ręce za­
stępcy Namiestnika delegata Fedorowicza, 
w obecności rady miejskiej.

P. Marszałek kraju hr. Badeni zwie­
dzał dziś przed południem wystawę metalo­
wą. oprowadzany przez prezesa Zieleniew­
skiego i dyrektora Rollego. P. Marszałek za­
bawił na wystawie półtora godziny, ogląda­
jąc wszystkie pawilony i wypytując o stan 
finansowy i powodzenie wystawy.

Wiedeń, 7 września, Wiener Ztg. o- 
głasza: Najj. Pan nadał wiceprezydentowi 
sądu krajowego we Lwowie, Stanisławowi 
P r z y ł u s k  i e mu,  order Żelaznej Korony 
trzeciej klasy.

Wiedeń, 7 września. Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza przeniesienie 
w stan spoczynku pułkownika 12 p. p. A l­
berta Griinzweiga, którego komisya superar- 
bitralna uznała za niezdolnego do dalszej 
służby.

Budapeszt, 7 września. Budapester 
Correspondem donosi, że wiadomość, jakoby 
przy próbnej mobilizacyi 22 p. honwedów 
wydarzyło się 11 wypadków śmierci, a 200 
zasłabnięć, jest zupełnie nieprawdziwa. Nie 
było ani jednego wypadku śmierci, a tylko 
136 rezerwistów słabszej budowy ciała z 
góry wykluczono od ćwiczeń i odesłano do 
domu. Do szpitala przewieziono w ogóle tyl­
ko 18 ludzi.

Hamburg, 7 września. Podczas ban­
kietu wygłosił cesarz Wilhelm mowę, w któ­
rej podniósł konieczność utrzymania silnej 
floty i armii. Kto pragnie mieć pokój, musi 
być zupełnie uzbrojonym. Cesarz zakończył 
wyrażeniem nadziei, że uda się nadal utrzy­
mać pokój.

Paryż, 7 września. Potwierdza się wia­
domość, że biskup z Dijon ks. Le Nord zrzekł 
się swej godności.

Londyn, 7 września. Król Edward na­
dał Cesarzowi Franciszkowi Józefowi hono­
rowy łańcuch Wiktoryi.

Londyn, 7 września. Senator Plato 
now mianowany rossyjskim ministrem spraw 
wewnętrznych w miejsce Plehwego.

Zanzibar, 7 września. (Reuter). A n­
gielski krążownik „Forte“ odszukał rossyj- 
skie okręty „Petersburg11 i „Smoleńsk11 koło 
Zanzibaru i wręczył im rozkazy cara. Oba 
okręty natychmiast ruszyły w drogę, oświad­
czając, że udają się z powrotem do Europy.

Boston, 7 września. ( B iuro R eutera.) 
Położenie w przemyśle bawełnianym znacz­
nie się polepszyło. Trzynaście tysięcy robotni­
ków, którzy byli bez zajęcia, otrzymali na 
na nowo pracę, a innych zawiadomiono, że 
wkrótce ją dostaną. W ogóle w ostatnich 
czasach 75.000 robotników było bez zajęcia,
lub tylko na parę godzin dziennie zatrudnio­
nych.

S t r e j k i.
Paryż, 7 września. W La Rochelle 

rozpoczęli strejk robotnicy dokowi, w Celte 
zaś służba tramwayowa. Natomiast strejku- 
jący w Brest robotnicy dokowi powrócili do 
pracy.

Dunkierka, 7 września. Tutejsi robo­
tnicy dokowi rozpoczęli strejk.

W O J N A
r o s s y j  3 ł £ o - j  a p o i i s l r a .

Petersburg, 7 września. Kuropatkin 
telegrafował do cara dnia 5 b. m.: Nasza 
armia wyruszyła dziś na północ i uniknęła 
przez to niebezpieczeństwa, gdyż nieprzyja­
ciel zagrażał jej zarówno na froncie jak i 
na lewem skrzydle. Cały dzień trwał ogień 
działowy, nie wyrządzając wielkiej szkody. 
Straty nasze wynosiły w dniu dzisiejszym 
około 100 osób.

Paryż, 7 września. Ag. Havasa do­
nosi z Mukdenu, że Rossyanie opróżnili sta- 
cyę Taitse.

Penza, 7 września. Eos. Ag. tel. do­
nosi: Wczoraj przybył tu pierwszy pociąg z 
jeńcami japońskimi, mianowicie 256 mary­
narzami i 68 oficerami, (wśród nich jest 4 
Anglików). Są to jeńcy zabrani do niewoli 
przez eskadrę władywostocką podczas zato­
pienia japońskich okrętów przewozowych. 
Jeńcy będą jutro przewiezieni do Riask (w 
gub. riazańskiej).

G z ifu , 7 września. B. Reutera donosi: 
Wczoraj wieczorem słyszano ogień działowy 
od strony Portu Arthura. Japończycy schwy­
tali i ścięli dwóch należących do otoczenia 
gen. Stossla chińskich tłómaczów, jednego 
koło Szusziyen, drugiego w Palonczan. — 
Przybyli z Portu Arthura Chińczycy opo­
wiadają, że Rossyanie spodziewają się ju ­
tro ogólnego ataku Japończyków od lądu i 
morza. Dnia 2 i 3 b. m ostrzeliwali Ja­
pończycy bardzo silnie miasto. W forcie koło 
Erlungszan zniszczone zostały dwa działa. 
Cena mąki w Porcie Arthura spadła z 10 
na 4 ruble, ponieważ w tych dniach prze­
dostał się do portu wielki parowiec z ła­
dunkiem środków żywności, szczególnie mąki.

Tokio, 7 września. Biuro Reutera do­
nosi ; Kuroki natrafił w Jentai na tak silny 
opór, że dopiero po kilkudniowej walce 
mógł zająć tę pozycyę. Tem się tłómaczy 
fakt, iż Rossyanie zdołali wykonać odwrót 
do Mukdenu.

Londyn, 7 września. Biuro Reutera 
donosi z Petersburga: Komendant okrętu 
„Bojan", kapitan Wiren, mianowany został 
komendantem eskadry rossyjskiej w Porcie 
Arthura w miejsce kontradmirała ks. Uehtom- 
skiego. Od początku wojny wysłano do Man- 
dżuryi ogółem 350.00Ó ludzi, z tego nie 
wszystkie jeszcze wojska są na polu walki. 
Nie są tu również wliczonej wojska strze­
gące kolei syberyjskiej. Przed końcem paździer­
nika przybędzie na pole wojny jeszcze I., 
VIII. i XIII. korpus razem 192.000 ludzi. 
Do końca września otrzyma Kuropatkin ró­
wnież 1108 dział.

Londyn, 7 września. Daily Telegraph 
donosi z Gzifu pod datą wczorajszą, że w 
Dalnym 10.000 Japończyków zachorowało 
na słabość „beri-beri11. Choroba ta kończy 
się szybką śmiercią.

Daily Mail donosi z Niuczwangu, że 
Rossyanie zamierzają cofnąć się od razu do 
Tjelinu, pozostawiając Mukden w spokoju. 
Dnia 6 b. m. wylądowało w Niuczwangu 
ośm transportów wojska japońskiego, które 
natychmiast wysłano koleją żelazną do Niu­
czwangu.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń, 7 września 1904 r. Zamknię­

cie giełdy ( Schlusscourse). Godz. 2 min. 30. 
Akcye austryackiego Zakładu kred. 650',75 
Akcye węgierskiego Zakładu kredyt. 759‘ — 
Akcye Anglobanku 281 '— , Akcye Unionban- 
ku 526-50, Akcye Landerbanku 432 25, AJkcye 
Bankyereinu 541- — , Akc.Bodencredit942-— , 
Akcye galicyj. Banku hipotecznego 538'— , 
Akcye kolei państwowych 641 25, Akcye ko­
lei Południowej 88-25, Akcye Tramway A) 
— '— , Akcye Tramway B )  — ■— , Akcye 
kolei Elbethal 421-— , Akcye kolei Półno­
cnej 5500-— , Akcye kolei czerniowieckiej 
575' — , Akcye Alpiny 449 50, Akcye Rima 
Muranyi 508-50, Akcye praskiego Towarzy­
stwa Żelazn. 2335-— , Akcye Fabryki broni 
483- — , Akcye Tureckie tytoniowe 844-50, 
Akcye Galicyjsko-karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1025'— , 5-proc. obligacyi komu­
nalnych Banku krajowego —*— , Obligi- 
cye węgierskiej indemnizacyi 97-85, Ren­
ta majowa 99-30, Austryacka Renta koro­
nowa 99-25, Węgierska Renta koron. 97-— , 
56 1. Listy Tow. kredytowego ziem. 99-45, 
4 prc. Listy Banku hipotecznego 99-— , 4 i pół 
prc. Listy Banku krajowego 101-70, 5 prc. 
komunalne obbg. Banku kraj. 112- — , 4 proc. 
Listy Banku hipotecznego 99-40, 4 i pół prc. 
Listy Banku hipotecznego 101-75, 5 procent 
Listy Banku hipotecznego 108-45, 4-prc. Gal. 
Obligacye propinacyjne 99-65, 4 -prc. Gal. 
pożyczka kraj. z 1898 r. 99-50, 4 - prc. po­
życzka miasta Lwowa 97-25, Losy tureckie 
129 75, Marki 117-38. Ruble 2 5 3 - - .  ,.

Usposobienie: silne.

Odpowiedzialny redaktor:
A d a m  K r e o h o w i e o k i .



N a d e s ł a n e .

Kawiarnia „Wiedeńska*4
z n a k o m i t a  k a w a .

Zakład dentystyczny

Dr. Karola Jakubowskiego
ulica KI. Tańskiej 1. 3,

obok Hotelu Georgea godz. ord. od 9—1 3—5 po poł.

Wszelkie monety zagrani­
czne kupują i sprzedają naj­

korzystniej
Sokal i Luilien.

Dom bankowy i kantor wymiany.
Zlecenia z prowincyi załatwiamy 

odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
prowizyi.

© © © © © © © $ © © © © © © © ©  

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie :
DAILY OHRONIOLE

rosyjskie:
NOWOJE W REM IA

niemieckie:
FRANKFURTER ZEITUNG

M o k o t o w s k i e g o
Biuro dzielników, Pasaż Hausmana 9. 
© 0 © © 0 0 © H 0 © 0 0 0 © 0 0

Utrzym ije na składzie cza­
sopisma zagraniczne

FRANCU SKIE huraorystyczae:
Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte roti- 

ge, Biblioteąue moderne. 
A N G IE L S K IE :

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Curent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatlei. 

W ŁO SK IE:
Domenica del Oorriere. 

R O S Y J S K IE : 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny).

Mokotowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. P&saż Hansmasa 9.

Poleci się

lig l
Lwów, Hotel FrancusKi.

Przyjechali <i« Lwewa.
Dnia 7. września 1904.

HOTEL GEORGS.
PP. J. br. Romaszkan z Ilorodenki, A. Osta­

szewski z Wzdowa, H. Potworowski z Rateza, F. 
Podlewski z Wiedniu.

h o t e l  i m p e r i a l .
PP. W. hr. Zamoyski z Zakopanego, W. Ro­

zwadowski ż Kozłowa, K. Komorowski z Sobolowa, 
E. Wolski z Sobolowa, T. Wrześniowski z Sanoka.

HOTEL STADTMULLERA.
PP. Dr. J. Walewski z Zakopanego, J. Rotter 

z Krakowa.

€  je  x  x  i  
lwowskiej Izby handlowej i

E
przemysłowej

Lwów, dnia 7. września 1904. płacą | żądają
walutą koron

jl. Akeye za sztukę. K. h. K. h.
Banku kip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 535 — 545 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likwidaeyi............................... — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) .................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł. 

W. a. w srebrze (400 kor.) . . 573 — 583 —
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .).......................... —  — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. . 350 - 370 —
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) © 400 410 —
I I . Listy zastawne za 100 kor. £

Banku h. g. 5°/0 w. a. wyl. z 10% ® 111 25 — —
B „ 41 j°/o B los w 50 1. W 101 50 102 20

B „ „ 4 7 ,  „ 601. po ‘200 k. - 98 80 99 50
„ kraj. 47,%  „ los w 51 1. _ 101 50 102 20
n „ 4% „ los w 57 1. jo 99 20 99 90

Tow. kred. gai. ziem. 4% (pierw.
sza e m is y a ) ............................... 99 80 — —

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% e
los. w 4r\ l a t ..........................a, 99 80 — —
4 % los. w 56 lat . . . . • a 99 30 100 -

I II . Obllgi za 100 kor. M
Gal. funduszu propin. 4% w. a. N 99 60 100 30
Buków, funduszu propin. 5% w. a. ® 102 80 — —
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) 102 80 — —

„ b 47,%  (3em.) 101 50 102 20
„ 4% (4 em.) 98 70 99 40

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 90 99 60
Pożyczki kr. 6 % w. a. z r. 1878 —  — — —

„ 4% po 200 kor. z ro­
ku 1893 .................................... 99 30 100 -

Pożyczka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 97 - 97 70
B B B 47,%  „ 200 „ 101 10 101 80

IY . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 83 - 87 -

V. Monety.
Dukat cesarsk i............................... 11 26 11 40
20 fra n k ó w k a ............................... 19 - 19 25
100 rubli rosyjskich srebrnych . 250 — 253 -
100 rubli rosyjskich papierowych 253 — 254 50
100 marek niemieckich . . . . 117 10 117 60

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 6. września 1904.

A. Ogólny dług państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

99-35 99-55m a j-listop ad ....................................
gtyczoń-lipiac.................................... 99-35 99-55

płacą żądają

100-10 100-30 
100-15 100-35

152-85
183-50
257—
257—

Koronowa walu-;a.
Jednolity dług państwa w srebrze

luty-sierpień ....................................
kwiecień-październik.....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3"2 pr.
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .
„ „ 1864 po 100 zł. . . .
„ „ 1864 po 50 zł..................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr.

B. Błag państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr..................................

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99'30

C. ObHgaeye kolejowe.
99-70

153-85 
18550 
261-— 
261—  
2 9 6 -

119-20 11940

99-50

100-70

118-35 119-35 

5 1 0 -  511 — 

127-75 128-75 

99-40 100-40 

99-70 100-70

Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w zfoeie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. a k e y e ) ....................
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5*/4 pr............................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 pr........................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor 4 pr.

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. —■— —■—

w złocie za 200 zł. 5 pr. .- . . — ——
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr.................................... • 100-80 10D30
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr..............................  99 70 100 70
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr............................   99-20 100 20
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr.........................  99-60 100 60
Kol. Iw, wsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr.................  99-45 100 45
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 117-75 118 75

D. Błag państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — —■—

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r .................................... 9710 9730

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100z ł.4% 161-50 163 50
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 206 50 208 50
n n „ za '50 zł. (100 kor.) 206 — 208—

E. Obligacye indemnizaeyjne.
Kroacyi i Sławonii . . . . . .  9850 —
Węgieł: za 100 zł, 4 pr......................... 97-35 98 35

F. Inne publiezne potyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr.................................  275-— 279 50
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 90 107 90
Poż. kraj. Bukowiny % r. 1893 los za

S00 kor. 4 pr. 98 40 99 40

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinacyine los za

100 zł. 5 pr. .  ..........................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ u 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 
100 zł. 4 pr. . . . . . . . . 

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr................................................   .

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot. i 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
n _ „ „ n los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. .

„ „ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr......................................................

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„■ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare. .

„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

4’ /, pr. 511/, lat zwrotne . . . 
Banku krajowego oblig. komun. 2emi-

sya 5 pr. . . .  ....................
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. . 
Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/, lat los. 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I . Obligacye z prawem pierw 

za 100 zł. nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr........................................
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr. 
Kol. półn. ees.Eerd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ n „ 1887 4 pr.
n „ „ b » » 1888 4 pr.

„ „ „ „ „ 18914 pr.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 pr................................... .
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300

zł. 4 pr...............................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr. 
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

3.  Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . 
Zakład kred. dla hand i przem. 100 zł. 
Olary 40 zł. m. k.................................
Pożyczka miasta Insbruku 30 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł, . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 z ł . . . 
Palfy 40 zł. n». k, .

płacą żądają

103-55 104-55

9 9 - - 100—
99-35 100-35

96-50 97-50

93— 97-50

listy dłużne

9940 100 40
3 0 5 -- 315—

103-80 104-80
98-95 9950

111-50 ___ • —

101-70 102-20

99— 100
99— 99 70

100- ___*____

99-7-5 100-50

101-15 102-15

103— 103-50

101-60 102-20
98-75 9975

100-60 101-60
100-60 101-60

szeństwa

104-75 106-25
116— 117 —
101-35 10235
101-25 102 25
101-10 102-10
101— 102—

92-50 93-50

99 10 10010

110-25 111-25
110-25 111-25
99-10 100-10

21— 22—
461— 472—
158— 168—
76— 83-50
83— 87—
65— 70—

162 50 1 7 3 -

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 5350 55.50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29’ — 30—
Losy fund. arcyk"s. Rudolfa 10 zł. . 66‘— 71—
Salina 40 zł. mk................................... 219-— 228—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75'— 79-50
St. Genois 40 zł. mk..................................—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —•— — -—

„ „ TryestulOO zł.m kA ^pr. —
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230-— 300 —

K. Akeye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 282 25
Peszt, oanku bandl. 500 zł............... 2814’—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . — —
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 757—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 522 -50
Galie, banku 'nip. 200 zł....................  538 —

„ „ dla bandl. i przem. 200 zł. 270 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 432 50 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1614-—
„ Związk. (CJnionbank) 200 zł. . 52550 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244-70
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  249-50

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 432"— — —

„ . „ „ akeye zakład. 200 zł. 410-— 420 —
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5500 — 5520-—
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. —■— —
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . .
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. ,
„ państwowych 200 zł....................

południowej 200 zł. . . . 
węg. galie. I. 200 zł.

283.25 
2822 -

758—  
524 50 
538-50 
290 -  
433 50 

1624 — 
526 50 
24ó 70 
i -0-50

575—
392—

406- -

576—
' 0 0 -

407 — 
8 7 0 --

w ”  r b - r> -*-♦ — w  .............................. .........
Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk. 866’—

M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.
Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. . 639’ — 643 — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1026 — 1038—  
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 444 75 44575 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł, 2240 — 2349 —
Sebodnicy 500 kar................................  654’— 660—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —■— — —
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 30 J—

N. W E K S L E . !
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 51/* pr.
Niemieekie banki . . . .
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i ............................
Szwajcarskie b a n k i...........................94

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ................... 11-34 11-59
Austr. węg. 8 guld. złota moneta — — ——
20-frankowka.........................19-03 19-06
20-m arków ka..................  23-45 235 3
Rosyjski półnnperyał . . . .  — — ■—
NiemieekiebanknotyzalOOmarek 117-2-5 117-45
Włoskie banknoty za 100 lir . 95-— 95 20
Bubla.................................. S-53 74 3 f4

239
94

117
94
94

■30 
65 
92 V,

30 
92’ /, 
m  7, 
92 V,

310—

117-50 
23«-8 5 
95-0 T1/,

11- 60 
95 021/, 
95-0 i1;, 
95-02’ /,
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Licytacye.
L. cz. E. 387 (5), 278 (4), 8(55/4 (4)

(7316 3 - 3 )
Dnia 22. września 1904 o godz. 9 7, 

rano, odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II. licytacya realności a) 
połowy lwh. 243 gm. Wola batorska, b) ca­
łej lwh 235 gm. Wola batorska, c) całej 
lwh. 46 gm. Pierzchowiec.

Nieruchomości te są ocenione na ad a) 
400 kor., ad b) 1850 kor. 30 hal., ad c) 
6820 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 266 kor. 66 
hal., ad b) 1233 kor. 52 hal., ad c) 4546 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne odnoszące się do 
każdej realności dokumenta oraz protokoły 
ocenienia przejrzeć można w tut. sądzie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, dnia 5. sierpnia 1904.

L. cz. E. 963/4 (3) (7359 3 - 3 )
Odbędzie się dnia 14. września 19o4 o 

godz. 9 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 8, licytacya 4/5 
części realności lwh. 171 gm. Monasterzyska, 
stanowiąca parcelę budowlaną obok rynku 
położoną.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
eyę, jest ocenioną na 4793 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 3195 kor. 73 ; 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjue i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Monasterzyska, dnia 6. sierpnia 1904.

L. cz. E. 821/4 (5) (7385 2 - 3 )
Na żądanie Mojżesza Józefa Tobiasa 

kupca w Bursztynie i tow. odbędzie się dnia 
28. września 1904 o godz. 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze O. VII w Bursztynie licytacya 2/5 części 
realności lwh. 977 ks. gr. gm. kat. Bursztyn.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 3116 kor.

i Najniższa cena wynosi 2077 kor. 33 
h = l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo- 
cześfiie zatwierdza 1 odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.), może każdy, mający chęć kupienia, , 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze O. VII,

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie iuż istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych, wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Bursztyn, dnia 5. sierpnia 1904.

L. cz. E. X. 1484/3 (8) (7408)
Dnia 28. września 1904 o godz. 10 

rano, odbędzie się w biurze Nr. 34 tut. sądu 
licytacya 9/7 3 części z połowy realności lwh. 
985 Stanisławów objętej w skład której

wchodzi jedynie parc. bud. 1. k. 1150, na 
której znajduje się większa część (około 7/8 
części) pod Nr. 252l/* w Stanisławowie po­
łożonej zabudowy piętrowej, wykonanej w celu 
założenia młyna jeszcze nieurządzonego wraz 
z 9/72 częściami z połowy przynależności 
składających się z prawa wodnego.

Nieruchomość oceniona na 344 kor. 
07 hal.

Najuiźsza cena, poniżej której sprzedaż 
n ie nastąpi wynosi 229 kor. 38 hal.

Warunki licytacyjne tus. uchwałą z 8. 
maja 1904 E. 1484/3 (6) zatwierdzone i inne 
odnośne dokumenta można przejrzeć w sądzie 
tutejszym, w biurze Nr. 33.

Takie prawa, w obee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych praw nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 3. sierpnia 1904.



7
Nr. 5171,

v i s o.

b e i m k. u n d  k. T r u p p e n s p i t a l e  i n

Jaroslau Łańcut Ezeszów Sanok

a m
28. 3. 0. 7.

September O k t o b e r

1904 10 Uhr vormittags (Bahnzeit)

(7244 1— 2) 5 wania jedyi *e przez przybicie na ts bliey sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądn 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 4. lipca 1904.

T , vollinhaltlictie Kundmachung kann in der „Gazeta Lwowska1', ferner bei der
endanz des 10. Korps in Przemyśl und bei allen Militiirspitiilern im Bereiche des 10.

Korps em gesehen werden.
penspit d ^E Ŝ̂ e t̂e er^ e®eQ ^  ^er Norpsintendanz und bei den obengenannten Trup- 

Przemyśl, am 28. August 1904.
K. und fe. Intendanz des 10. Korps.

L - ez. E. I. 886/4 (19) (741-3 1— 2)
Na żądanie Abrahama ELo Eamlera i 

-towarzystwa zaliczkowego w Kołomyi, odbę­
d ę  się dnia 26. września 1904 o godz. 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7, licytacya realności 
°oj- Iwh. 28, 56 i 613 dla IV. dzielnicy 733 
dla III. dziekicy ks. gr. m. Kołomyi tudzież 
1 2  realności obj, lwh. 621 dla IV. dzielnicy, 
1/4 części realności obj. lwh. 706 dla V. 
dziel. ks. gr. m. Kołomyi Karoliny z Pa­
tkowskich Bajewskiej własnych wraz z przy- 
należnościami, składającemi się, a to ad 
23/IV. z 9 okien wewnętrznych, 2 szaf dwu­
skrzydłowych, z miękkiego drzewa wprawio­
nych w ściany, koła od studni, wiadra i 
łańcucha, 41 m. sztachetów z drzewa mięk­
kiego, ad 56/IV. 9 okien wewnętrznych, 1 
d'zwi wewnętrznych oszklonych o 3 szybach, 
21 in. sztachetów z drzewa dębowego, ad 
733/111. drzwi wewnętrznych frontowych do 
połowy oszklonych, 18 okien wewnętrznych, 
żurawia u studni z wiadrem, 18 m. sztache­
tów z miękkiego drzewa 105 m. parkanu.

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione, a to 56/IV. na 24360 
kor. 55 hal., 28/IV. na 6833 kor. 85 h a l, 
783/111. na 7776 kor. 10 hal., 1/2 621/IV. 
na 932 kor, 1,4 706/V. na 463 kor., 613/IV. 
na 1783 kor. 50 hal, przynależności zaś ad 
28/V. na 81 kor, 20 h al, ad 56/1V. na 152 
kor, ad 133 III. na 155 kor.

Najniższa cena wynosi ad 56/IV. kwotę 
13.911 kor. 40 hal, ad 1/2 621/IV. kwotę 
621 kor. 34 hal, ad 613/IV. kwotę 1189 
k or, ad 1/4 706/V. kwotę 308 kor. 72 hal, 
ad 28/IV. kwotę 3446 kor. 67 h a l, ad 
733/III. kwotę 3966 kor, poniżej tej ceny 
sprzeuaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne przedłożone przez 
Abrahama Ella Eamlera odnośnie do real­
ności 56,I V , 613/IV„ 621/IV. i 706, IV. a 
przez Towarzystwr zaliczkowe odnośnie do 
realności 28/IV. i 733/III. zatwierdza się i 
odnoszące się do tych nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły lenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawalub
ciężary na powyższychnieruchomościach bądz
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowv. Oddział I.
Kołomyja, dnia 19. lipca 1904.

L. cz. E. VIII. 7-20/4 (9) (7410)
Na żądanie Alty Simy Haber, kupco­

wej w Kołomyi jako prawonabywczyni Josla 
Einkla, odbędzie się dnia 28. września 1904 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 20, licytacya 
realności obj. whl. 235 ks. gr. gm. Piadyki.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 1101 kor- 
10 hal.

Najniższa cena wynosi 734 kor. 06 hal, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdź i odnoszące się do. tej 
praw dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 35.
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Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu n*jpóź"iej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego nowstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Kołomyja, dnia 19. sierpnia 1904.

L. cz. E. V 790/4 (7) (7409)
Na żądanie Banku mieszczańskiego 

w Stanisławowie, zastąpionego przez adw. 
dr. Mandyczewskiego, odbędzie się dnia 23. 
września 1904 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 31, 
licytacya realności lwh. 2130 gm. Stani­
sławów.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 1851 kor.

Najniższa cena wynosi 185 kor. 10 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d!) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 85.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
ter minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O- k. Sąd powiatowy, Oddział V.
otanisławów, dnia 8. sierpnia 1904.

L ' CZ\t5‘ -1 j15'4 (7444)
N » zdan ie  Bogdana a Piotr Bohosie- 

w'cza, odbędzie się dnia 9. września 1904 o 
godz. 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6, licytacya re­
alności obj. lwh. 107 i 331 gm. Eybno.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione: realność lwh, 107 na 765 
kor. a realność lwh. 321 na 1606 kor.

Najniższa cena wynosi 510 względnie 
1071 kor, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź wt o k u  postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo-1

z dnia 8. września 1904.

L. cz. E. 1677/4 (5) (7445)
Na żądanie Stowarzyszenia zaliczkowo- 

kredytowego w Jagielnicy, odbędzie się dnia 
9. września 1904 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6, 
licytacya realności obj. llwh. 1157 i 1180 
kg. gm. Kuty.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione a) realność lwh. 1157 na 
4710 kor, b) realność lwh. 1180 na 450 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 2355 kor, 
ad b) 255 kor, poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 2. lipca 1904.

L. cz. E. 608/4 (6) _ (7418)
Na żądanie Pinkasa Eeichlera z Uhno- 

wa, odbędzie się dnia 7. października 1904 
o godz. 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. III. w Uhnowie 
licytacya 1/4 części realności whl. 345 gm. 
kat. Karów bez przynależności.

Wartość szacunkowa 302 kor. 62 hal. 
Najniższa cena 201 kor. 74 hal.
Akta i warunki do przejrzeń''”
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Uhnów, dnia 8. sierpnia 1904.

L. cz. E. 909/4 (6) (7417)
Na żądanie Eafaela Bienenstocka z 

-Uhnowa, odbędzie się dnia 20. października 
1904 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. III. w 
Ubuowie, licytacya 1/4 części realności whl. 
1277 gm. kat. Uhnów-Zastawie objętej, bez 
przynależności.

Wartość szacunkowa 80 kor.
Najniższa cena 43 kor. 32 hal.
Akta i warunki do przejrzenia.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 20. sierpnia 1904.

L. cz. E. VII. 1141/4 (7) (7348)
Dnia 10. października 1904 o godz. 10 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1, odbędzie się licyta­
cya realności objętej whl. 1280 ks. gr. gmi­
ny Delatyn wraz z przynaleźnośeiami, skła­
dającemi się z 4 dębów i krzaków olcho- 
wych.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
tacyę, jest ocenioną na 605 kor. wraz z
przynaleźnośeiami.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, dnia 30. sierpnia 1904.

1/4 części realności whl. 675 i 1/8 części 
realności whl. 679 ks. gr. gminy Mikuliczyn 
wraz z przynaleźnośeiami, składającemi się 
z domu mieszkalnego, z lasu wysoko pien- 
nego do 10 cm. średnicy grubego.

Części nieruchomości, wystawione na 
licytacyę, są ocenione ad I.) 277 kor., ad
II.) na 325 kor., wraz z przynaleźnośeiami.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w a ła  licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Delatyn, dnia 26. sierpnia 1904.

H. cnp. E  I. 786/4 (3) (7411)
OroaomoHe nepeTopry.

Ha nonnpaHe H hko.m  ÓBapnuoBCKoro 
i Maji. KaTapnHH CTacioK, Bi^óy^e ca  19. 
BepecHa 1904 nepe/i, noay/i,ueM: o 9 roflHHi 
b HH3me 03HauemM cy^i, KOMHaTa u. 7, ne- 
peTopr a) peaabHocTH oóh. Bru. 140 i 6J 
2/4 uacTH peaab. o6h. Bru. 139 kh. rp. rpoM. 
KaT. HepeMxiB THaTa Eepe3oBCKoro lOaiaHa 
BaacHHS 3 npHHaaeacHocTHio, CKjia/rarouoro 
ca a/i, a) 3 acuTa, a/i, 6) 3 cTyflHi, 37 mTyK 
flepeB oBoueBHX, aca/ra, KyKypy3H.

IIpoflaTH en Marona Ht/ąBiiacHMi ctb 140 
e oifiHeHa Ha 200 Kop., npHHaaeaoHOCTŁ Ha 
10 Kop., 2/4 139 e oifiHeHa Ha 284 Kop., 
npHHa.aeacHocT Ha 38 Kop. 50 c.

HaiłHH3ina no^aua bhhoctb a# a) 140 
Kop., a/i, 6) 204 Kop., noHH3ine toi kboth He 
Biflóy/i/e ca  npoĄaao.

ycnoBin nepeTopry, KOTpi en 3a- 
TBepflSKae i rpaMOTH, Bi^HOcaui en p,o He/i,- 
BHHCHMOCTH (BHTHT rinOTOTIHHH, BHTHr Ka- 
TaCTpaHLHHH, HpOTOKOflH OH,XHeHH i T. Ą.) 
MoryTB Ti, m;o MaiOTB oxorry KynOBaTH, ne- 
perjMHyTH b HH3me 03HauemM cy/fi KOMHaTa 
u. 4 ni^nac ro/^HH ypa/i,OBHX.

IIpaBa, KOTpi 6h npoflaac poSmna He- 
Ąony cthmoh), HaneaoHTB Hażni3HiHme Ha 
ą sb  cy^OBiM, BH3HaiemM ąo nepeTopry, ne- 
pe/i, nepeToproM 3ronocHaH b cy/fi, 6o HHa- 
Kme m;o A° h6/i,bh3khmocth caMO'i Bace 6Lib- 
me He MoryTB 6yTH niflHomem.

O /J/anBHIHK BHHa^KaK HOCTyHOBaHH 
nepeToproBoro yBi/i/OM.BHTH ca Sy^e oco6h, 
ąjlsi KOTpnx ni/i, toh  nac m;o /j,o He/̂ BiaacH- 
mocth HKicB HpaBa a6o Tarapi cyTB ycTa- 
HOBaeai a6o b TOKy nocTynoBaHH nepeTop- 
roBoro ycTaHOB.aeHi 6y/iJTb, b Hm Bnna^Ky 
t'bko npnÓHTaeM b cy/fi, aa  6h ohh aHi He 
MemKaaH b oSaacTH HH3me 03HaueHoro cy- 
Ay, am He BKa3a.m noiMemro HOBHOB«iacTH|a 
flna ĄopyneHB, iieuiKaioHoro b Micn,eBocTH
cyAy-

BnaHaneHe TepwiHy nepeToproBoro Ha- 
aeacHTB 3aMiTHTH Ha KapTi TarapiB BHKa3iB 
npo/i;aTH ca MarouHX h6/i;bh3khmoct i nacTKH 
HeĄBHaCHMOCTH.

L(. k. Cy/; HoBiTOBHH, Bifl/fin I.
KonOMHH, 4HH 4. CepHHH 1904.

Konkursa.
L. 801/Pr. E. S. Kr. (7401 2 —3)

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady dyrektora

c. k. gimnazyum św. Jacka w Krakowie, 
ewentualnie takiej że posady w jednem z miast 
prowincyonalnych, rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Do posady tej przywiązane są pobory 
w myśl ustawy z dnia 19. września 1898, 
Dz. pr. pań. L. 173.

Kompetujący o tę posadę] mają wnieść 
podania zaopatrzone w potrzebne dokumenta 
do Prezydyum c. k. Bady szkolnej krajowej, 
najpóźuiej do dnia 30. września 1904, za po­
średnictwem swej przełożonej władzy.

Prezydyum c. k. Bady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 1. września 1904.

L. cz. E. VII, 1204/4 (5) (7347)
Dnia 10. października 1904 o godz. 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1, odbędzie się licytacya

L. 659. _ (7419 1— 3)
Ogłoszenie konkursu.

W  c. k. państwowej Szkole przemysło­
wej we Lwowie, będzie od dnia 1. listopada 
1904 do obsadzenia jedna posada asystenta 
do nauk budowniczych.

Do posady tej przyw.ązana jest roczna 
remuneracya w wysokości 1200 kor.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę, 
mają w terminie do dnia 25. września b. r. 
przedłożyć podania na ręce Dyrekcyi i zao­
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patrzyć je w dowody zawodowego uzdolnie­
nia, oraz w krótki opis życia i świadectwo 
moralności.

Kandydaci, którzy ukońfezyli studya 
w szkole politechnicznej na wydziale budowni­
ctwa i posiadają świadectwą z obu egzaminów 
rządowych, mają pierwszeństwo.

Z Dyrekcyi c. k. państwowej szkoły 
przemysłowej.

We Lwowie, dnia 30. sierpnia 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. IY. 207/79, 70/71, 152/79, 176/79

(7310 2 - 3 )
W  tusądowym depozycie złożone są 

zwyż 30 lat na 1) 3) mas spadkowych Mi­
kołaja Pańczyszyna gotówka 6 kor. 36 hal., 
Wenzla Boggia gotówka 83 halerzy, 
Teodora Karpińskiego zegarek srebrny kie­
szonkowy, 4) Herscha, Chany, Srula i Baces 
Gartler książeczki Gal. kasy oszczędności 
Nr. 34.438 na 31 kor. 54 hal., 34.439 na 
31 kor. 84 hal., 34.440 na 31 kor. 84 hal., 
34.441 na 31 kor. 76 hal.

Wzywa się właścicieli by w przeciągu 
roku 6 tygodni’i 3jdni od trzeciego ogłoszenia po 
odbiór takowych się zgłosili i prawa swe 
wykazali, gdyż inaczej c. k. Skarbowi Pań­
stwa na własność przypadną.

Borszczów, 21. lipca 1904

L. cz. Prez. 16.539 (7398 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. wyższy Sąd krajowy we Lwowie 
ogłasza niniejszem, że p. Jan Kanty Krupiń­
ski c. k. notaryusz w Bolechowie w skutek 
przyzwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa 
sprawiedliwości z 9. kwietnia 1904 L. 7507/4 
przeniesienia go na urząd c. k. notaryusza 
w Samboize z dniem 2. września 1904 
z urzędowania w Bolechowie ustępuje, a dnia
3. września 1904 urzędowanie w Samborze 
obejmuje.

Lwów, dnia 30. sierpnia 1904.

L. cz. C. II. 201/4 (2) (7393 2 - 3 )
Przeciw Bartłomiejowi Ziółko, Janowi 

Kiełbasie, W ojciechowi Kiełbasie i Justynie 
Kiełbasa, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Grybowie przez Tomasza Stel­
macha z Ptaszkowej pozew o uznanie, że roz­
porządzeniem ostatniej wo]i śp. Józefa Kieł­
basy z dnia 20. listopada 1875 nie są objęte 
1/183 z 7/11 części dóbr tab. Ptaszkowa lwh. 
374 i Królowa ruska lwh. 429 etc. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 15.
września 1904 na godz. 9 rano w biurze
Nr. 1.

Celem strzeżenia praw pozwanych/usta­
nawia się p. Stanisławą Feuersteina adw. 
w Grybowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 29. sierpnia 1904.

L. 106. (7420 1 — 3)
OGŁOSZENIE.

W  c. k. szkole położnych we Lwowie 
(gmach szpitala krajowego i powszechnego) 
rozpoczną się wpisy kandydatek do tej szkoły 
w dniu 8. października i trwać będą aż do 
15. października b. r. włącznie.

Warunki przyjęcia do tej szkoły są na­
stępujące :

1. Na kurs dla położnych mogą być 
przyjęte niewiasty, które nie przekroczyły 
jeszcze 40 roku życia, a jeżeli są niezamężne 
już ukończyły 24 rok życia.

2. Kandydatki winny w powyżej ozna­
czonym terminie osobiście się zgłosić w kan- 
jelaryi c. k. profesora tej szkoły i przedłożyć :

a) metrykę chrztu lub metrykę urodze- 
iia, ewentualnie metrykę ślubu, lub jeżeli 
są wdowami, świadectwo śmierci męża,

b) certyfikat przynależności,
c) świadectwo moralności potwierdzone 

przez władzę właściwą,
d) dowód znajomości czytania i pisania 

w języku polskim lub niemieckim,
e) świadectwo zdrowia i uzdolnienia 

fizycznego, wydane przez lekarza urzędowego 
przynależnej władzy politycznej,

f) świadectwo szczepienia ochronnego 
od ospy, względnie rewakcynacyi.

Z Dyrekcyi c. k. szkoły położnych.
Lwów, dnia 6. września 1904.

L. cz. Prez. 3064 18 P/4 (7406 1 — 3)
Jego Ekseelencya Pan Prezydent c. k. 

wyższego sądu krajowego we Lwowie zamia­
nował dla IV. z dniem 9. listopada 1904 o 
godz. 9 rano się rozpoczynającej kandencyi 
sądów przysięgłych na rok 1904 przy c. k. 
sądzie obwodowym w Stanisławowie prze­
wodniczącym dr. Adolfa Sahanka c. k. Eadcę 
Dworu jako Prezydenta sądu obwodowego,

zaś zastępcami przewodniczącego c. k. W i­
ceprezydenta sądu obwodowego Artura Fan- 
gora, c. k. Eadcę wyższego sądu krajowego 
Włodzimierza Mandyczewskiego i Radców 
sądu krajowego Apolinarego Ebenbergera, 
Józefa Karanowicza, Filemona Latoszyńskie- 
go, Karola Koerbera i Swiatosława Szankow- 
skiego.

Z Prezydyum c. k. sądu obwodowego.
Stanisławów, dnia 30. sierpnia 1904.

L. 521. (7421 1— 3)
C. k. Izba notaryalna w Tarnowie 

wzywa interesowanych, aby swoje pre- 
tensye, jakieby sobie według §. 25 ust. 
not. do zaspokojenia z kaucyi ś. p. 
Stefana Pomiankowskiego zastępcy c. k. 
notaryusza w Brzostku z tytułu urzę­
dowania jego na tej posadzie rościli, 
w przeciągu sześciu miesięcy od trze­
ciego umieszczenia tego edyktu w »Ga­
zecie Lwowskiej* licząc, do tej Izby 
notaryalnej zgłosili, gdyż inaczej owa 
kaucya dewinkulowaną i właścicielowi 
wydaną będzie.

C. k. Izba notaryalna.
Tarnów, dnia 1. września 1904.

Zastępca Prezesa: 
Yayhinger.

L. 596/04. (7405 1— 3)
OGŁOSZENIE 

C. k. Izba notaryalna w Przemy­
ślu wzywa wszystkich, którzy roszczą 
sobie jakiekolwiek pretensye do kaucyi 
notaryalnej Włodzimierza Stronczaka 
z tytułu jego urzędowania jako c. k. 
notaryusza w Sądowej Wiszni, a na­
stępnie w Drohobyczu i z tytułu urzę­
dowania jego substytutów, aby te pre­
tensye w nieprzekraczalnym terminie 
sześciu miesięcy licząc od dnia trze­
ciego ogłoszenia tego wezwania w »Ga­
zecie Lwowskiej« w tut. Izbie tern pe­
wniej zgłosili, ileże po bezskutecznym 
upływie tego czasu zwolnienie tej kau­
cyi z pod ustawowego prawa zastawu 
nastąpi i kaucya ta właścicielowi bez 
względu na ich rzekome prawa wy­
daną zostanie.

C. k. Izba notaryalna. 
Przemyśl, 31. sierpnia 1904.

L. cz. Vr. 805/4 (12) (7422)
Odwołanie listu gończego.

Listy gończe z daty Rzeszów 2. lipca 
1904 Yr. 805/4 (12) rozpisane za Franci­
szkiem Pietrasem niniejszem odwołuje się.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział XIV. 
Rzeszów, dnia 31. sierpnia 1904.

L. cz. O. II. 265/4 (1) (7449)
Przeciw Mojżeszowi Kaufmanowi, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do c. k. sądu powiatowego 
w Nisku przez Nussena Sprunga i Lejzora 
Wiesenfelda w Nisku pozew o zapłatę kwoty 
600 kor. zpn.

Na podstawie pozw u wyznacza się ter­
min na dzień 12. września 1904 godzina 9 
przed południem.

Celem strzeżenia praw Mojżesza Kauf- 
mana ustanawia się p. Mendla Herzlicha 
w Nisku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Moj­
żesza Kaufmana w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nisko, dnia 25. sierpnia 1904.

irirmy.
(7277)L. cz. Firm. 990 Poj. I. 147/15 

Wykreślenie firmy.
Wykreślono w rejestrze dla firm poje- 

dyńczych.
Siedziba firm y: Białoskórka.
Brzmienie firmy: Majer Margules wy­

pas bydła w Białoskórce.
Z pow odu rozw iązania interesu.
Dzień wpisu: 7. sierpnia 1904.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział II. 
Tarnopol, dnia 2. sierpnia 1904.

L. cz. Firm. 1952. Poj. II. 106 (7381)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych wykre­
ślono :

Siedziba firm y: Łuczyee.
Brzmienie firm y: Hersch Leib Hlittner.

Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrób
wódki.

Skutkiem zwinięcia przemysłu i odpisa­
nia podatku.

Dzień wpisu: 12. sierpnia 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 12. sierpnia 1904.

L. cz. Firm. 44/4. Pojed. I. p. 30 (7343)
Wpis firmy pojedynczej.

Wpisano do rejestru firm pojedynczych.
Siedziba firmy: Lipnik.
Brzmienie firm y: „Izydor Pomeranz,

dzierżawca apteki pod Aniołem w Lipniku“ . 
W języku niemieckim: „Izidor Pomeranz, 
Pachter der Engel-Apotheke in Lipnik11.

Przedmiot przedsiębiorstwa: Dzierżawa 
apteki.

Posiadacz (I .) : Ignacy Pomeranz, ma­
gister farmaeyi w Lipniku.

Data wpisu: 19. lipca 1904.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 16. lipca 1904.

L. cz. Firm. 320 (4) (7335)
Wpis do rejestru handlowego 

firmy pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firm y: Rozwadów.
Brzmienie firmy: Stanisław Rutkowski. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Przedsię­

biorstwo budowli wodnych na Sanie.
Właściciel (I.): Stanisław Rutkowski. 
Dzień wpisu: 16. lipca 1904.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział Y.

Rzeszów, 16. lipca 1904.

L. cz. Firm. 1949 poj. III. (167) (7378)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym firm poje­

dynczych i spółkowych.
Do rejestru firm pojedynczych wcią­

gnięto co następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: Stanisław Horszowski.
Prokurę udzielono: Janinie Horszow- 

skiej wykreślono zaś prokurę Bronisławie 
Beizes udzieloną.

Dzień wpisu : 10. sierpnia 1904.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 10. sierpnia 1904.

L. cz. Firm. 595/4 Poj. III. 172 (7330)
W pis firmy pojedyńczej.

Wpisano do rejestru dla firm poje­
dynczych.

Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firmy: „Piotr Porzycki“ .
Przedmiot przedsiębiorstwa: restauracya 

i wyszynk trunków.
Posiadacz (I) Piotr Porzycki w Kra­

kowie.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 11. sierpnia 1904.

L. cz. Firm. 1897 poj. II. 79 i 163 (7376) 
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedyńczych wykre­
ślono:

Siedziba firm y: Perespa względnie Kry- 
iol.
•rzmienie firm y: „Przedsiębiorstwo

dzierżawy gorzelni i wołowni Simchego 
Taube w Perespie" względnie „Simc > 
Taube“ .

Przedmiot przedsiębiorstwa: jak powyż 
w Perespie i handel drzewa, wódki i zboża 
w Krystynopolu.

Dzień w pisu: 30. lipca 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IY.
Lwów, dnia 30. lipca 1904.

G. Z. Firm. 1022 E nz. I. 9/14 (7278)
Loschung einer Firma.

Geloscht wurde im Register fur Einzel- 
firmen.

Sitz der firma: Husiatyn.
Fiermawortlaut: Bodenproduktenhand- 

lung des Wigdor Altschiiler zu Husiatyn 
(handel ziemnych produktów Wigdora Alt- 
schtilera w Husiatynie) infolge Geschiifis- 
auflósung.

Datum der Eintragung: 13. August 1904.
K. k. Kreis- ais Handelsgericht,

Abth. II.
Tarnopol, den 10. August 1904.

L. cz. Firm. 1914 sp. III. 241 (7374)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedynczych 

i spółkowych.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co następuje;

Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: „J. L. Lipschiitz 

i syn" po niemiecku, „J. L. Lipschiitz & 
Sohn".

Dotychczasowy przedmiot przedsię­
biorstwa: „handel towarów żelaznych" 1. 
stycznia 1904 „Ajencya towarów żelaznych".

Dzień wpisu: 3. sierpnia 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3. sierpnia 1904.

L. cz. Firm. 1912 sp. III. 300 (7377)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co następuje:
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firmy: W. Podhorodecki

i Spółka.
Przedmiot przedsiębiorstwa: fabryka

maszyn rolniczych i przemysłowych oraz le- 
jarnia żelaza, stali i metali.

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od 1. lipca 1904.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni; W ło­
dzimierz Podhorodecki i Leonard Podhoro­
decki.

Do zastępstwa uprawniony jest sam 
Włodzimierz Podhorodecki.

Podpis firmy: Włodzimierz Podhoro­
decki sam wypisuje brzmienie firmy do­
słownie.

Dzień wpisu: 3. sierpnia 1904.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 3. sierpnia 1904.

L. cz. Firm. 1963 stow. II. 116 (7373)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Mosty wielkie. 
Brzmienie firmy : Towarzystwo zalicz­

kowe w Mostach wielkich stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką.

Zmiana statutu: Na Walnem zgroma­
dzeniu dnia 31. lipca 1904 uchwalono zmia­
nę § 39 statutu co do prawa udziału człon­
ków w walnem zgromadzeniu w sposób 
w protokole podany.

Członkowie dyrekcyi wybrani: Jan
Giegel jako dyrektor przewodniczący, W ła­
dysław Mazewski jako dyrektor kontrolują­
cy kasę i prowadzący księgi, Ignacy Żołyń- 
ski jako dyrektor prowadzący kasę, Wincenty 
Sokołowski jako zastępca pierwszego, Jęd-izej 
Kozar jako zastępca drugiego, Alter Fruchter 
.inko zastępca trzeciego.

Data wpisu: 19. sierpnia 1904.
G. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 19. sierpnia 1904.

L. cz. Firm. 1899 sp. III, 163 (7375)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisanych 
już w rejestrze handlowym firm pojedyńczych 

i spółkowych.
Do rejestru firm spółkowych wciągnięto 

co następuje:
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firm y: „Lwowska filia banku 

galicyjskiego dla handlu i przemysłu" Lem- 
berger Filiale der galizischen Bank fur 
Handel und Industrie".

Wystąpili wskutek rezygnacyi ze składu 
rady zawiadowczej: Alojzy Weisshut, Leopold 
Teichner, dr. Franciszek Paszkowski, Kazi­
mierz Laskowski, dr. Alfred Zgórski i Mie­
czysław Sędzimir a na walnem zgromadzeniu 
akcyonaryuszy dnia 23. kwietnia 1904 do 
rady zawiadowczej wybrani zostali: dr. Ta­
deusz Bednarski adwokat w Krakowie, dr. 
Kazimierz Czarnik adwokat we Lwowie, dr. 
Stanisław Schiitzel adwokat w Brzeżanach 
i Ludwik Baldwin Ramułt, z którycą po­
wyższą firmę dr. Kazimierz Czarnik i Ludwik 
Baldwin Ramułt w ten sposób podpisywać 
będą, że pod brzmieniem firmy jeden z nich 
wspólnie z drugim członkiem zarządu lub 
też z prokurzystą podpis swój położą.

Dzień wpisu: 25. lipca 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 25. lipca 1904.

L. cz. Firm. 217/99 st. I. 76 (7301)
O b w i e s z c z e n i e .

0. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
w Sanoku ogłasza, że w rejestrze Towarzystw 
zarobkowych i gospodarczych wpisał przy 
firmie „Towarzystwo zaliczkowe w Bukowsku 
stow. zarejestrowane z potrójną odpowiedzial­
nością ograniczoną", że na walnem zgroma­
dzeniu członków Towarzystwa odbytem 10. 
lutego 1904 uchwalono zmianę §§. 20. 21. 
32 statutu.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Sanok, dnia 30. lipca 1904.

\
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L. cz. Firm. 275/4 Stow. IV. 89 (7882)

O b w i e s z c z e n i e .
C. k. sąd obwodowy jako handlowy 

w Przemyślu ogłasza, iż dnia 29. marca 
1004 wpisano do rejestru dla stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych, że nadzwy­
czajne walne Zgromadzenie stowarzyszenia 
„Związek kredytowy w Jaworowi* w likwi­
dacji “ odbyte dnia 17. marca 1904 w miej­
sce usuniętego likwidatora Antschla Drucka 
wybrało likwidatorem Lipę Hemerlinga, a 
w miejsce Mojzesza Denibauma wybrało likwi­
datorem Leibę Beera, zamieszkałych w Ja- 
worowie. J

Przemyśl, dnia 20. sierpnia 1904.

L. cz. Firm 693/4 Stow. IV. 31 
O b w i e s z c z e n i e ,  

k. sąd

(7 3 3 3 )
~  - " ' n i n o u i / i D i l l D .
O. k. sąd obwodowy jako handlowy 

-zemyślu ogłasza, iż dnia 28. lipca 1904 
wpisano do rejestru dla stowarzyszeń zarob- 

owych / gospodarczych, że walne zgroma- 
zenie „Towarzystwa zaliczkowego i oszczęd­

ności w Jarosławiu, odbyte 26. czerwca i 19. 
lipca 1904 uchwaliły zmiany §§ 2, 3, 4, 8,
11, 18, 20, 21, 24, 35, 37, 38, 39, 42, 43,
44, 46, 49, 50, 54, 57, 59, 64, 73, 76, 77,
78, 79, 86, 87 statutu i opuszczenie §§ 22,
25, 26, 27, 28. 29, 30, 31, 32, 33, 34, 36
i 71 statutu.

Przemyśl, dnia 20. sierpnia 1904.

G. Zl. 1669 Ges. III. (302) (7380)
Eintragung einer Gesellschaftsfinna.

Eingetragen wurde in das Register fur 
Gesellschaftsfirmen.

Sitz der Firma: Lemberg.
Firmawortlaut: „S. Gall & Solinę k. k. 

priv. Dampfmuhle in Tarnopol Filiale in 
Lem berg"; polnisch „S. Gall i Synowie c. k. 
uprzyw. młyn parowy w Tarnopolu filia we 
Lwowie".

Gesellschaftsforrn: offene Handelsge- 
sellschaft seit 11. April 1873.

Personlich haftende Gesellschafter (G .) : 
Rudolf Gall, Gutsbesitzer in Tarnopol; J&c-

ques Gall Privater in Paris, Rosa Hilberg 
Pnvate in Czernowitz, Marie Salter Private 
in Czernowitz.

Zweigaiederlassung (Zw. N .) : in Lem­
berg der in Tarnopol mit der Firm a: S. 
Gali & Sóhne k k. Priv. Dampfmuhle in 
Tarnopol. S. Gall i Synowie c. k. uprzyw. 
młyn parowy w Tarnopolu in Handelsregi- 
ster fur Gesellschaftsfirmen des k. k. Kreis- 
gerichtes in Tarnopol B. I. pag. 13. einge- 
tragenen Hauptniederlassung.

Vertretungsbefugt: bios Rudolf Gall.
Firmazeichnung (F. Z .): eigenhandige 

unterschr;ft des Rudolf Gall unter dem Fir- 
mawortlaute.

Laut Erlass der k. k. Statthalterei in 
Lemberg vom 8. Dezember 1878 Zl. 61.621 
wurde der Firma das Recht eingeriiumt den 
k. k. Doppeladler und die Aufschrift k. k. 
priv. Dampfmuhle zu fiihren.

Datum der Eintragung: 22. August 1904.
K. k. Landes- ais Handelsgericht, 

Abtheilung IV.
Lemberg, am 22. August 1904.

L. cz. Firm. 1953 sp. III. (801) (7379)
Wpis do rejestru handlowego firmy spół­

ko wej.
Do rejestru firm spółkowyeh wciągnięto 

co następuje:
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Eisenklam & Ebel.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­

warów bławatnyeh.
Forma spółki: jawna spółką handlowa 

od 29. lipea 1904
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Adolf 

Eisenklam i Osias Ebel.
Do zastępstwa spółki jest uprawniony 

każdy ze spólników z osobna.
Podpis firm y: Własnoręczne wypijanie 

brzmienia firmy przez jednego ze spólników
Dzień wpisu : 12. sierpnia 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 12. sierpnia 1904.

X D o o . i e s i e n . i a .  p r y w a t n e .

Jedwab Henneberga — tylko prawdziwy, jeśli wprost odemnie sprowadzony — ezarny, biały i kolorowy od et. 60 do zł. 35 
za metr — gładki, w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d.

Jedwabne adamaszki od zł. — -85 do 11-80 I Jedwab balowy od zł. — 60 do 11-35
Jedwabne suknie bastowe od zł. 9.00 do 43-25 Jedwab na wyprawę od zł. —-00 do 11-35
Jedwab Fulard od zł. — -60 do 3-70 | Jedwab na bluzki ' od zł. —-60 do 11-35

za metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. Podwójne porto do Szwajcaryi.

Cr. aŁ 13 M JW.E 15 JBMCirj fabrykant jedwabiu, Zurych.

A l b u m  p o w s t a n i a  L i s t o p a d o w e g o .
(W ydanie wspaniale)

Każdy zeszyt tworzy z osobna całość i zawiera 15 dużych portretów arty­
stycznie wykonanych wraz z bijografjami zasłużonych mężów i matron polskich.

Cena zeszytu 4 kor. we Lwowie, 4 kor. 60 hal. na prowincyi do naby­
cia w biurze dzienników S okołow sk iego Lwów pasaż Hausmana

W  W iedn iu , V I., G etreldem arkt 13.
Centralne biuro ©głoszeń, dzienników i reklamy

Adolfa. Cii mławskiego
udziela rady w wyborze środków reklamy, układa teksty wszelkich 
ogłoszeń, p o ś r e d n i c z y  we w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  p r z e m y ­

s ł u i hand l u .

Na wszystkie
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcyjnych - - -  - .................................

jfijeneya dzienników i ogłoszeń St. S o k o ł o w s k i e g o
"  - Lwów, Fasaż Hausmana 9. —■

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

Zl. 69.751 ex 1904.

Lieferimgs-Aussckreibimg.
Die k. Staatsbahn-Direktion in Lemberg beabsiehtigt die Lieferung nachbenannter 

zwa^ Werkstatten-Einrichtungea iu offentlichen Offertwege zu vergeben und

Eine Spezial-Dreh- u. Schleifbank zum Uberdrehen von Kolben.
Emę ^iedęrohr-Putztrommel mit Elektromotor.
Zwei Lautkrano fiir Handbetrieb von je  3 t. Tragkraft samt 4 Laufschienentriiger.
M e 1 Garm uren hydraulischer Lokomotiv-Hebebócke mit je  20 t. Tragkraft.
Eine Siederrohr Schweissmaschine.
Die Lieferung dieser Maschinen- und Werkstatten-Einriehtuugen hat auf Grund der 

aligemeinen, "®sonl]ereIk r und 4er speziellen Bedingungen fiir die Lieferung
diverser maschinellen er s a teneinriehtungen, sowie der genauen Beschreibungea zu 
erfolgen. .

Diese Behello sind m er theilung fur Zugforderung- und Werkstattendienst der 
gefertigten k. k. Staatsbahn-Direktion erhaltlich

Fiir die oben genannten Lieferungen werden vorschriftsmassig gestempelte, gesie- 
gelte Offerte mit der Aufsehrilt: „Utteue iur die'Lieferung von Werkstatteneinrichtungen" 
bis zum 14. Oktober 1904 Mittags 1~ U nr im Einreiehungsprotokolle der k. k. Staats­
bahn-Direktion Lemberg ubernommen.

Die Eroffnung der Offerte findet am 15. Ukto ber d. J. um j  u jjr Nacbmiltag bei 
k. k. Staatsbahn-Direktion statt, und steht es den Inerenten frei derselben beizuwohaen.

In dem Offerte sind aufzunehmen:
1. Die Preise per Stiiek iu Kronen-W ahrung in Z:ffern und Schrift einschliesslich

der an den Maschinen anzubringenden Arbeiterscnutzverrichtungen, eiuschliesslich aller
Zoll und Patentgeburen franco einer zu benennenden Station der k. k. osterr. Staats- 
bahnen, von welcher der Transport bis zur "V erweadungstelie nur unter Beniitzung der
Lienien der k. k. osterr. Staatsbahuen erfolge11 kann.

2. D ie G ew ich te der offerirten Lieferungsgćgenstande in Kg.
8. Liefertermine.
4. Die Einlieferungsstation.
5. Erzeugungsort. .
Dem Offerte sind die Zeichnungen der offenrten Machinen uud Werkstatteneinri­

chtungen beizuschliessen.
In dem ęjfferte muss entweder die Erklarung des Oiierenten enth&lten sein, dass er 

die Lieferungsbedingnisse u. Beschreibuagen der Lieferungsgegenshinde eingesehen ha 
und vollinhaltlich annimt, oder es miissen di® anerkannten und yorschriftsmassig ge- 
stempelten allgem m en Lieferungsbedingnisse ulid Beschreibuugen dem Offerte beige- 
schlossen sein. Die Offerte uud Beschreibungea sind pro Bogem von hochst-ns 17oU cm" 
Grosse mit je einer IStempeimarke v. 1 Krone, Zeichnungen, von grósseren Format sind 
mit 2 Kronen Stempelmarke zu yersehtn.

In dem Offerte ist weiters die Erklaruug aufzunehmen, dass der Offerent, mit sei- 
Bem Anbote bis Eade Janner 1905 im Worte bleibt. ,

Es finden nur jeue Offerte Beriicksichtigung, die von Fabnkanten, welche die Lie- 
feruugsgegeDSt^111! 6 S0lbst erzeugen, beziehungsweise, durch deien BeYollmiichtige zu Vor- 
lage gebraeht werden.

Die k. k. Staatsbahn-Direktion behalt sich ferner yor, keines der emgelangten Offerte 
zu berucksiehtigen, falls ihr keines annehmbahr erscheinea wiirden.

Lemberg, im August 1904.

K . k. Staatsliahii - Hirektion.

Ogłoszenie dostawy,
(7399)

C. k. Dyrekcya kolei państwowych we Lwowie rozpisuje w drodze publicznych ofert 
dostawę następujących maszyn i urządzeń warsztatowych:

Jedną tokarkę do toczenia i szlifowania tłoków.
Jeden bęben do czyszczenia rur płomiennych wraz z elektromotorem.
Dwa żórawie przesuwalne do ręcznego poruszania, każdy o 3 t. ndźwigu wraz z 4 

dźwigarami pod te żórawie.
Dwa garnitury hydraulicznych dżwigarek do podnoszenia lokomotyw każdy garnitur 

o 60 t. udźwigu.
Jedną maszynę do spawania rur płomiennych.
Dostawa maszyn i urządzeń ma być uskuteczniona na podstawie ogólnych i szcze­

gólnych warunków dostawy jakoteż dokładnych opisow.
Opisy te otrzymać można w c. k. Dyrekcyi we Lwowie (oddział dla spraw warsta- 

towych i pociągowych.
Oferty na wyż wymienione dostawy, opieczętowane, zaopatrzone napisem : „Oferta

na dostawę urządzeń warsztatowych", należy wnieść do c. k. Dyrekcyi kolei państwowych
we Lwowie najdalej do dnia 14. października 1904 o godz. 12 w południe.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 15. października 1904 o godz. 1-szej po południu w c. k.
Dyrekcyi kolei państwowych we Lwowie i wolno każdemu z oferentów przytem być
obecnym.

Oferta ma zawierać:
1. Cenę wyrażoną cyframi i słowami w walucie koronowej za jedną sztukę wraz 

z przyrządami bezpieczeństwa cłem i z należytościami patentowemi opłatnie w takiej stacyi, 
z której dalsza posyłka na szlakach c. k. kolei państwowych nastąpić by mogła.

2. Ciężar oferowanych przedmiotów w kg.
3. Termin dostawy.
4. Stacyę dostawy.
5. Miejsce wyrobu.
Do ofert należy dołączyć rysunki dotyczących maszyn i urządzeń.
W  ofercie należy wyszczególnić, iż oferujący warunki i opisy dostaw zna i je w zu­

pełności przyjmuje, albo należy podpisane i należycie ostemplowane warunki i opisy do­
staw do oferty dołączyć. (Oferty i załączniki o powierzchni najwyżej 1750 cm 2 mają b jć
opatrzone stemplem po 1 koronie od arkusza, rysunki o większym formacie, należy za­
opatrzyć stemplem na 2 korony.

Do oferty ma być dołączona deklaracya oferującego, że pozostaje w słowie do końca 
stycznia 1905.

Uwzględnione będą tylko oferty fabrykantów lub tychże pełnomocników, którzy od­
nośne przedmioty dostawy sami wyrabiają.

0. k. Dyrekcya zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia żadnej z przedłożonych ofert, 
jeżeli nie będą odpowiadały jej potrzebom.

W e Lwowie, w sierpniu 1904.

C. k. Djrekcya kolei państwowych,
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iPo cenach i
redakcyjnyeh ogłoszenia do wszystkich i
bez wyjątku dzienników lw ow skich, g
krakow skich, wnrszawskich, w ie- '
deńskich, ezeskich, francuskicli etc., (j
czasopism fachowych miejscowych, za- *
miejscowych i zagranicznych, zamówię- ®
nia na klisze i rysunki do ogłoszsń, g

prenumeratę na wszelkie pisma
przyjmuje

Ajencya dzienników i ogłoszeń 
j SOKOŁOWSKIEGO

we Lwowie, Pasaż Hausmana i. 9.
9 Kosztorysy gratis.

? 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

S S r o b n e  © g ł o s z e s s i ^
od wyrazu petitem 15 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

H T k o ń c * o n y  m a tu rie y s t .w  gimnazyalny po- 
szukuje lekcyi. zgłoszenia „biuro dzienników" 

St. Sokołowskiego „Maturzysta".

W inogrona
deserowe kuracyjne słodkie (Chasselas) 5 klg. 2 K. 
50 h. wysyła Dr. Horwarth w Szentendre, Ungarn.

Cukiernia krakowska
Lwów. Fredry, poleea znakomite ciastka po 3 ont., 
wybornych herbatników funt 80 cnt., pomadek 60 

do 80 cnt., karmelków 40 ont., czekoladek 1 zł.

Najlepsze i najtańsze (z gwarancyą) 
aparata fotograficzne sprzedaje tylko firma 

EDMUND BRODKOW SKI 
L W u W , plac Halicki liczba 14.

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

Do wynajęcia
od 1. września 8 pokoje z kuchnią 
i przedpokojem na parterze, ul. Zybli- 

kiewicza 87.

najlepsze gatunki o smaku czystym i aroma­
tycznym po kor. 1'80, 1'92, 2 ’ — , 2 08 i 2A6 

za pół klgr. poleea 
handel herbaty i kawy

Edmunda Eiedla, Lwów.
O s t a . t 2a .i e  n o w o ś c i !

Nadszedł świe­
ży transport 
najnowszych 

lornetek w du­
żym wyborze 

najnowszych 
wzoraoh.

Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.)

K O P £ B I l € K I  i  SS1 T M
optyoy 1 meohantoy,

Lwów, plac Halicki 1- 1.

Właściciel pracowni wyrobów tkackich
J a n  D łu g o sz

z Korczyny od Krosna,
poleca płótna czysto lniane apretowane 
i bez apret, koszulowe i prześciera- 
dłowe, ręczniki, chusteczki, stołowi ane. 
Materye cajgowe czyli szewioty, kam- 
gary w każdym czasie świeży wyrób 

towaru. Próbki opłacone.

Rzadowo

Zakład naukowy Maryi Bielskiej
prowadzi kursy uzupełniające języków obcych, 
ogródek froeblowski, szkołę dla dzieci, ul. Osso­

lińskich 8 do października Pańska 5.

W yjdzie  za mąż
wdowa z dwojgiem dzieci, 120.000 Marek posagu 
gotówką, skromnie wychowana, za poważnie myślą­
cego i solidnego, (ew. bez majątku). Nie anonimowe 

oferty pod ,,Solid“  Berlin N. 0. 43. ______

Kalendarzyk bankow y
przesyła bezpłatnie podpisana firma. 
Kupno i sprzedaż losów, efektów i mo­
net. Wypłata kuponów. Rewizya obli- 

gacyj i losów. Losy na spłaty.
Dom bankowy i kantor wymiany

S c M t z  I  C f e s j e s

> L 0 0 0 © 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 0 0 © 0 0 0 0 0 ©  0
©

I 5=2 Odznaczona na lioznyoh wystawaoh.
§  Pierw sza krajowa fabryka w yrobów  cementowych

« i © V A i r a r i  n u L i A s r i  i  s y j m
©  Lwów, ul. Świętego Piotra 1. 21. Telefon Nr. 658.

F i l i e :
©  Stanisławów Zarwańska 18. Kraków Zwierzyniec 14. Czerniowce Bahnhofstrasse 28. 
©  'C T tr ja y jn -u .je  n a  s l s ł a c L z i e :

§ Wielki zapas rur betonowych różnych wielkości, płyty chodnikowe, posadzkowe 
i kominowe, jakoteż inne wyroby z cementu. W y k o n u j e :  posadzki weneckie ter- 
razzo, mozajkowe i granitowe, jakoteż: posadzki jednolite bez fug „Holzit" syste- 

©  mu Schmidta. Kanalizacje, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby, 
©  i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące.
©  K osztorysy , ce n n ik i 1 w zo ry  na żądan ie b ezp ła tn ie . Łaskawe zamó- 

wierna miejscowe i z prowincji uskuteczniamy jak najstaranniej, wzorowo
nr» Aftns.cb

we Lwowie, pl. M aryśki
(róg ul. Kopernika).

7.

Gruszki prawdziwe ksjzerki, 
wielkie, ładne i świeże 8 kor. 80 hal. 
Jabłka oliwki 2 kor. 80 hal. Śliwki 
węgierki wielkie 2 kor. 70 hal. Gruszki, 
jabłka i śliwki po 8 kor. 50 hal. —  
Wszystko w koszykach 5 kg. franco 
za zaliczką pocztową, starannie opa­
kowane. Za każdą wysyłkę i gatunek 
ręczę i gwarantuję, M. B irobam n

ogrodnik w Zaleszczykach Nr. 25.

A o w o ś ć  I M i ó d  W p l t w i r u e l i  ! !  1 bigr.
3 kor. bez opłaty portowej.

W y l i o r n y  m i ó d  d e s e r o w y  k u r a c y j n y
w 5 klgr. blaszsnkaeh 6 kor. 60 hal. franco. 

M ió d  t e n  w y s y ł a m  t a k ż e  d a r m o  za wy­
świadczenie mi pewnej malej grzeczności, która nie 

nie kosztuje, bliżej listownie.
D s r m o  broszurki dr. Ciesielskiego o miodzie, żą­

dajcie, w jr .rto  przeczytać.
P .  K o r z e n i e n i e * ,  em. nauez. Iwanezany p.

skawe zamó- g j  
rowo i trwale -a

Krochmal brylantowy
„ j o  A żz  N  T

uznany powszechnie za najlepszy 
w  s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

L. 89.692/04 (III.)

Obwieszczenie.

P rzeprow adzenia
pat. wozy 6 i 8 metr. 

G w s r a n o y a  ara c a h ś ć <
52 ’ v ł.„3nyeh wozów meblowych patentów.

CARO i JELLINEK
Wiedeń, Seliottenring 27. 

Budapeszt, Ar&ny Janos ntcza 34.
Lwów, Jagiellońska 22.

T elefon  4 0 8 .

N o w o ś ć !
U  J f l i  u  na puchu, wierzch i spód jednakowy, 
1 3 obustronnie do użytku, ledziutkie i cie­

płe po zł. 16-50, 18, 20 do 22; atłasowe jedwabne 
po zł. 20, 25, 30 do zł. 40. Kołdry zwykłe od zł. 
3-50, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwa­
bne po zł. 12 50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
M n łz tP C t P O  czysto włosienue za 3 poduszki zł.

a b o  14, 16, 18, 20 do zł. 30. Materace 
z morskiej trawy 6’50, 7, 8 do zł. 10. Nowość Bien- 
niki „Higiena" ze słomy preparowanej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem po zł. 10, 
12 do zł. 20.

I maszyna parowa odświeża i czyści 
I l U W t ł o U  . poduszki pierzane zupełnie jak no­
we po 30 ct. za kilo — tylko w speeyalnej

pracowni kołder i ssaterasów

Józefa Schustnra
w e  L w o w ie ,  u l.  K o p e n u i 5.

uprawniona

Celem zabezpieczenia dostawy karmy dla koni własnością gminy m. Lwowa będących
w czasie od 1. października 1904 do 30. września 1905 a to: owsa w ilości około 2600,
siana w ilości około 3700, tudzież żytniej słomy na podściółkę w ilości około 1000 cetna-
rów m etrycznych, rozpisuje M agistrat publiczną ofertową lic y ta c ję , która się  odbędzie we
wtorek dnia 20. września 1904 o godzinie 31 przed południem w biurze III. Departa­
mentu Magistratu.

Ubiegający się o tę dostawę mają wnieść w terminie licytacyjnym opieczętowane i 
ostemplowane oferty, do których należy dołączyć kwit kasy miejskiej na złożone tamże 
wadyum w kwocie 1500 (tysiąc pięćset) koron na dostawę owsa, w kwocie 600 (sześćset) 
koron na dostawę siana, zaś w kwocie 200 (dwieście) koron na dostawę słomy, tudzież
próbki owsa i siana.

Bliższe waruuki tej dostawy przeglądać można w III. Departamencie Magistratu 
w godzinach urzędowania.

Magistrat król. stoi, miasta.
Lwów, dnia 2. września 1904.

Od Redakcyi:
.Premium artystyczne: kolorowa reprodukcya obrazu polskiego 

Artysty.

F a W a  m  i m M i  sztacznych i s s n c y a M  \mim&
pod firmą

K  R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w Krakowie, ni. św. ftertrndy 1- 4

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. -Krak. polecone przez to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: J B i l iń s l iJ c j , ' G i e s M l M c r a Ł i e J ,  S c l t e r *  

s k l e j ,  V l c i i y ,  M a r y e a h s t  d s z k ie j ,  M o m h u r g ,  K i s s l i i g e ia ,  tudzież
S P J 5 C Y A Ł 3 T IE  Ł E C Z S f I C Z E ,  ja.k litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 

n o r m a l n e  w o d y  m i n e r a l n e  z przepisu i » r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogweryach. 
C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n c o .  

Główny skład dla Lwowa w apteee J. Wewiórskieg®, Halicka 5.

Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych powieści:

S Y m  M A R N O T R A W N Y
powieść współczesna J n a se fa  W e y s e u l i o f f a .

M i O K
powieść historyczna A .  M r e c h o w ie c J k ie g e .

W ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika Illustrowanego otrzyma S 3  
aumery pisma, zawierającego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunkami, ko­

piami obrazów, illustracyami chwili bieżącej, z okładką ogłoszeniową.

Nadto preminm wyjątkowe
■p| h e z  p o d w j ż s s d m a  do t y  cŁlcsr&so  w e j  c e n y  p r e n u m e r a t y .

m TOMY (go miesiąc 2 tomy) powieści i dzieł popularnych
w tein 12 tomów dzieł H. Sienkiewicza: „POTOP" i „PAN WOŁO­
DYJOWSKI" oraz 1*2 tomów dzieł różnych autorów z dziedziny 
literatury, hlstoryi, nauk społecznych, badań przyrodniczych,

i t. p . —  W Styczniu: „Wielkie legendy ludzkości44; w Lutym: „Małżeń­
stwo u różnych narodów44; w Marcu :„Źycie artystyczne ludzkości44
(z illustracyami).

W b ezp ła tn ym  dodatku  w ark u szach  powieść tłómaczoaa.

Piretft&fim&ratę p r z y j m u j e  s

S i l n a  a i s p a l w a  H U  I i M l M E G O
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,

©nz wszystkie Księgarnia i Kasstary pisw.
Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego*' razsin z 12 tomami dzieł Henryka 

Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach: 
w s Ł w o w i e s  w Galicji 1 na Bukowinie

24

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

. 6 kor. 80 hai. 

. 13 kor. 80 hai. 

. 27 kor. 20 hai.

z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . . .  14 kor. 40 hal.
B oczn ie .............................28 kor, 80 hal.

*1
«c

Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sien­
kiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej oprawie dopłacają za tom 
tylko 40 hal., t. j. kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal, półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 
hal., rocznie za 24 tomów 9 kor, 60 hal. Nfideśytość tg prosimy nadsyłać razem % prenumeratą.

PierwMM 80 tomów Sienkiewicza? z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerato- 
rowie za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki do oprawiania 
pół rocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 bal.; bez prze­
syłki i opakowania.

Komplet ten 60 plorwazyoii tomiw Henryku Sienkiewicza moża być nabywany soryaml po 
12 tomów, 25 łiafir.staiow w 5 rataob po 13 kor. z». tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 bal.
za t a y  w sprawie.
Mumery ok&sowe i prospekty wysyła gratis Główna ekspedycja „Tygodnika" 

we-Lwowie, Pasa* Hausmana 9.

Papior z libry ki Braci Fiałkowskich.


